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jfrzybyeic rosyjskiego, posła, p. Peraianiego, 
do E ra ’e r a  na tiroczystosc namaszczenia serb
skiego króla Aiekij^nurh, dało całej prasie euro
pejskiej obfity m s te ra l  do rozważań, co fakt tan 
znaczy: czy jest ipń osłabieniem znaczenia poli
tycznego. jakie miał znany carski toast na cześć 
jedynego  przyjaciela8, księcia Gzar&ogóbsfcięgo, 
czr też odwrotnie, owa de egaojs, pa,na Persia- 
mego tam, gdzie nie było ani jsdaego europej
skiego dyplomaty, wskazuje, iż Rosja usilnie 
tworzy w Serbji własne stronnictwo, ncmebia 
serbskiej prófności, kadzi na prawo i na lewo, 
a wszystko dla tego, żeby wziąwszy Serbów w 
„jassyr cordn8, obdarzyć irh  berłem księc;a czar
nogórskiego, ieko cara? Rozważania r:a ten te
rn at przywiodły na pamięć sławne irtryg i ks. 
R^paiaa, przedstawiciela w Police »imper?toro
wej gwar&ntkj,*, i dały w rezultacie ten wniosek: 
odweczną met .dą Rosja podkopuje tron młodego 
króla Aleksandra,

Do wniosku taaiego najbardziej dopomógł 
kurespondent -lim esa  z Belgradu. W sążnistym 
tel -grtmie opowiada on, że wtedy, gdy już cała 
urzędowa i dygnitarska Serbja była w Krusze- 
w;.ca i wiadomo było, źe nikt z europejskich 
dyplomatów nie będzie na uroczystości w kla- 
Bztorza Ziczy, przybył do Belgradu teurjer ca rs ti 
z rozkazem do p. Peraianiego. a»y natychmiast 
udał się ao Kialewa i oficjalnie a uroczyć iio 
reprezentował Rosją. Kurjerem, a nie telegrafem 
dano ten rozkaz dla tego, żeby o nim przez ja 
kąś niedyskrecją n ’e dowiedziały się inne mo
carstwa i także nie wysłały swych posłów, bo 
właśnie szło o to, żeby tyikc car okazał Serbom, 
jak żywy i serdeczny udział bierze w ich życiu, 
radościach i nadziejach Spadł tedy do Kralewa 
p. Persiari jak z obłoków i natychmiast przez 
swych agentów postarał się o to, żeby przybycie 
jego sprawiło rumor i pchnęło demonstiujące 
tbimy do jego mieszkania, co gdy się stało, wy
głosił mó.vkę p&trjotfczno seruskę, zrkm ezoną 
okrzykiem : „niech żyje król Aleksande.l" Takie 
afiszowanie się p. Persismego jest w iitoc 'e n o 
wością w bwiecie dyplomatycznym; przypomina 
oao cokolwiek praktyki Repnśna i p iyrle z tego 
samegc pojmowenia stosunku Rosji do państw 
bsłL' ńskieh, jakie uwydatniło s;ę w postępowaniu 
Kt-ulbarst w Bułgs-ji, a Ctilrowa w Bamunji. 
Lecz z tego jeszcze nie widać, że Rosja chce 
Obrenowiczów wycedzić i h ł  tron serbski wpro-
.aC Ł Mikołaja usaruogórakitgo. Ż6by ten za-

m.ar u ao ro In ić , Korespondent T m esa  opowiada 
następującą historię:

„Metropolita Michał jest całkowicie na u- 
sługach CLratu, pełni wszystko, co mu każą ro- 
sy iny  agenci, otaczający go tak, że kroku bez 
nich zrobić nie może. Przywiózł on ze sobą duże 
p.: ciądzc, rozdaje wsparcia, karmi i poi muó- 
st »,o osób, przez co tak opanował teren, źe jedni 
go maią z? dobrodzieja, pierwszego patrjotę, 
człowieka opatrznościowego, inni zaś boją się 
przeciw niemu wystąpić i milczą.8

To zupełna prawda. Otrzymana przez nas 
»-dzo powabna Informacja potwierdra ten fakt 

zdot ywanis, Serbów czapką, papką i solą. Dalej 
zaś donosi korespondent Titnesz.

„Pewien serbski mąz stanu mówił mi z ro z
paczą, te  przeciw metropolicie Michałowi iść nie 
podobna, a cn działa już niekiedy otwarcie, bo 
oto lak rzekł do deputaoji, k tóra przybyła doń z 
powitaniem z prowincji: „„Przy wyborach do
skupczyny pamiętajcie wybrać takich ludzi, któ 
rzp będą głosowali za ks. Mikołajem czarnogór- 
fiiim. On. muszą sami poruszyć tę  sprawę i wo
łać : chcemy królem m.eć M ikołaja! Jeśli Miko- 
njit posadzicie na tronie naszym, patrzcie tylko 

jakie z' tegv oęJą zyski I Rosja zapłaci wszyetkie 
nasze długi, da na . dui, arm at karabinów i 
oficerów naszych oęazie kształciła, przez co po
datki cgromme sre zmniejszą i hę Iziemy mcgli 
robić co chcemy, bo Rosja weźmie nas w opiekę 
Ale jeśli chcecie tej opieki, to musicie bezwarun
kowo robić to., co car k aż i. A m. myślcie sobie,

źe car czegoś dla siebie chce od nas. On t a d  
potężny, źe nas całkiem nie potrzebuje; gdyby 
wszystkich nas ozłocił, toby jeszcze nawet nie 
poczuł, że mu złota ubyło. On tylko jest „spra
wiedliwy8 prawosławna, słowiański car i chce że
byśmy także byli „sprawiedliwi8 prawosławni sło
wianie. 88

Se non e vero, e bon trov-iło. Prawdą dźwię
czy ta  nuta o pieniądzach—niemi najłatwiej zdo
być półdzikiego chłopa.

I  owóż uwierzono w Europie, źe wysłanio 
Persś&nifgG do Kralewa było następnym krokiem 
w kierunku, który rozpoczęła Rosja znanym tf a- 
stem cara na cześć księcia czarnogórskiego. Że 
Journal de Sc. Fetersbourg zamieszcza a r 
tykuły pełne życzliwości dla króla Aleksan
dra. to oczywiście nic nie znaczy : są one dla 
Europy i dla tego król?,, a  nio dla chłopów serb
skich.

O padłszy na trop tej rosyjskiej intrygi i 
święde w nią uderzywszy, prasa europejska wi
dzi inne fakt a , potwierdzające istnienie tej ka
bały. I tak, jakiś „tajny8 sekretarz dyplomacji 
rosyjskiej p. Tstisrczew przybył dn. 2 lipca do 
Preszburgu, gdzie bawi bratan-jk Garaazanina, 
Milan G anszanin , członek serbskiego poselstwa 
w Paryżu. Z tym panem kilka razy długo poufnie 
konferował p. Tatiszcznw i na drugi dzień gdzieś 
odjechał. Sylfotie dziennikarscy już się dowie
dzieli że Rosja przeciąga na swą stronę postę
powców serbskich, żeby najmniejszej opozycji nie 
mieć wtedy, gdy skupczyna okrzyknie królem Mi
kołaja czarnogórskiego.

Rzecz naturalna, że wszystko to są kombi
nacje, być może, trafne^ B ę  faktów na to za ma
ło. Od Rosji wszystkiego można się spodziewać, 
w;ęc i takiej kabały. Mańmy tylko jedno zazna
czyć, iż w Bzematyzmie dyplomatycznych urzę
dników rosyjskich nie ma źrdnego ani tajnego, 
ani jawnego sekretarza Tatiszczewa Był tego 
nazwjsba dyplomata, ale przed dwoma laty otrzy
mał dymisję i odtąd w broszurach i artykułach 
itale krytykuje rosyjską politykę. Być Więc może, 
iż ten właśnie pan widział sig z Milanem Gara- 
szaninem w Proszburgu, ale w takim razie chyba 
nie z polecenia Giersa, ani panslawistó®.-, bo zna
ny jest jako „za^adnik*, to znaczy zwolennik za
chodniej Europy.

Wszystkie te dziennikarskie rozważania mają 
ten rezultat, źe wyraz „wojna* "iągle się „ iwta- 
rza w różnych odmiaumh gramatycznych. Papież 
przewiduje wojnę i dla tego myśli o wyjeździe 
do Hiszpenji, z któ-ą już się co do tego poro
zumiał. Ces«rz Wilhelm z fiu tą będrne scudjował 
brzegi Noiwegji, s.by ułożyć plan zamkn.ęcia ro 
syjskiej floty na Bi-.ltyokiem morzu. Osman basza, 
bohater z Plewny,, otrzymcł od cara gwiazdę w 
m-grodę za rozszerzanie w Porcie rosyjskich wpły
wów. Włoskie dzienniki D i itto i T-ibana  (opo
zycyjne) zapewniają, źe w razie wojny austro- 
rosyjskiej, Włochy wyszlą 100 tysięcy wojska na 
grani. § rosyjską (na którą ? do Krymu ?) i t. d. 
i t. d. — wszystkiego niepodobna zanotować.

I  nie trzeba, bo do wojny jeszcze daleko.

W Paryżu znów się zdarzył skandalik. Ja 
kiś Jaraues (Jankiel?) Mayer, spekulant giełdo
wy, naiobił sporo nitpięknych spikuiacyj i u.iiekł 
do Brukseli. Stamtąd " 'j dano go francuskie, po- 
ltcji, a  tymczasem w Paryżu zrobiono rewizję 
u jogo matki i znaleziono list jego, pisany do 
niej z Brukseli. W liście tym pisze pan speku
lant, że współwy inawca jego i zapewne krewniak, 
p. Artur Mayer, reduktor rojalistycznegc dzien
nika Goulois\ zaproponował uuu w imieniu wszyst
kich monarchistów (rojuliotów, bonapartyatów i 
buknżystów) sfabrykować dokumenta kompromi
tujące wybitnych republikanów, członków rządu, 
za co za pół roku, a najdalej za ośm miesięcy 
monarchiści sowicie go wynpgroazą;  ̂ uroczyście 
już teraz mu ptzyrzekają »olny powrot do Fian- 
rji, poparcie w spekulacjach i jakąś dekoracjo.

Na posiedzeniu parlamentu zapytał dep. 
Pichon czy prawda, że taki list przy rewizji zna
leziono? Minister sprawiedliwości Thevenet od
powiedział, że prawda i list ten odczytał. Po

wstał oczywiście straszliwy hałas, republikanie 
zaczęli przeklinać nikczemnych intrygantów — 
codą prawicę. Wówcza- powstał legitvmista Ca- 
sanoTe i spokojnie rzekł: „Jestem jawnym wro- 
g,em re?'ubhki, byłem nim zawsze i do śmierci 
będę, a is  zawsze walczę otwarcie, jak przysto’ 
lojaliście katolikowi; śmiało wypowiadam me 
przekonania, uczciwie stoję pod moją chorągw'ą 
i oświadczam, że nie wiedziałem o tej intrydze 
z jakimś Muyorem8.

Dali mu brawo republikanie, ale dała i pra
wica. Czy ona w ten sposób wyparła się roboty 
pana Artura Mayera? czy ta robota istotnie 
istniała? — nie wirmy. Jedno tylko można po
wiedzieć, nie ręcząc wcale m  moralność wszyst
kich monarchistów — to mianowicie, że takie 
propozycje, jak  ta  uczyniona jakoby zbiegłemu 
spekulantowi, nie czynią się na piśmie, lecz 
1 stnie, cztery oczy i zaraz się daje zadatek.
To właśnie każe podejrzywać, że zbiegły speku
lant z republikanami spekulował na niekorzyść 
monarchistów.

Prawica czeka wyjaśnienia sprawy przez 
sąd, a p. Artur Mayer ogłusza w Goulois, źe 
ma ak ta kompromitujące republikanów i wkrótce 
je  ogłosi.

Korespondencje.
Wilno 21 czerwca.

Wczi ra j, w uroczystość naszego Boźeg) 
Ci&ł*, którego to święta prawosławni nie mają 
pcale, urządziła tu  sobie Rosjanie wie’kie mole- 
bny, procesję, paradę wojskową, odoz/t w gimna
zjum i galowy obiad u Eucbanowa, a wszystko 
to na pamiątkę zabranych przed pięćdziesięciu 
laty n& prawosławi? unitów litewskich i białoru
skich, ’ azem coś około czterech miljonów ludzi. 
Ta wiolka iioczystość, na którą w Rosji wszyat- 
k o  drenuil-i diugo bębniły, aby zjazd był w 
v? linie z całąj ma tuszki prawosławnej, zrobiła 
fiasko: ani tywy duch nie przybył, oprócz po- 
mbcaika n« dpr“kuratora synodalnego p. Sablcra 
z Petersburga i otca Naumowiczs z Kijowa. N a 
wet teiegr imów gratulacyjnych z różnych miast 
ros^jsnich było tylko dziesięć. Więc źle poszło 
z lą  m  medj j  i tera? kfócą się z sobą eraużero* 
wie, ł  Kochanów u e  wściika, źe „odwiecznajprawo- 
sławna W ilna8 tak  s ę plłomDroautowała przed 
słowiżńinczyzsą — podobnj mocniej go to gnie
wa, źe ta  prawosławna „Wilna" rak skompromi
tow ała idę ęrsed  carem i panem Pobiadonosce* 
wam. Bc prosaę tylko zobaczyć. jak się wszystko 
odbyło. — ^  L ' -

Na dzień przed uroczystością już kaa&k 
policja nad wszystkiemi bramami wywiesić cho
rągwie, a  na pi&cyku przed prawosławną katedrą, 
btóra jest zrabowanym kościołem Sw. Kazimie
rza, ustRwiono w kwadrat duże maszty, między 
którymi zawieszono sznury z dębowych liści, 9 
wyżej r horągiewfci. Z rana z muzyką przyszło 
wojsko i wydłuż tych masztów stanęło czterema 
ścianami. Wtedy z dwóch cerkwi sąsiudmsh, ua- 
wnych unickich klasztorów Sw. Trójcy i Sw. Du
cha, wyruszyły procesje do katedry, gdzie archi- 
jerej‘-metropolita odprawi! nabożeńbtwo, inny archi
jerej wygłosił kazanie, a  potem na placyku mię
dzy tymi masŁtimi jeszcze raz odpiawiono moM- 
bien. Gd* się to skończyło, wojsko defilowało 
przed Kochauowem i z muzyką poszło za miasto, 
do ohozu, a dygnitarze pojechali na obiad do 
jen. gubernatora.

Po południu wszyscy diejatiele zebrali się 
w g im nazjum  Swiętojańakiem, bo tu  je s t duża 
sala. P. Kojałowicz, renegat z Galicji, miał od 
czyt o „nawróceniu8 Umtów, a potem otec Nau- 
mowicz ją ł opłakiwać niedolę galicyjokich Rus; 
nów. którzy jęczą w podwójnej „katordze8 — 
polskiej i papiezkiej — czekają prawosławia jak 
zbawienia duszy, ale „zanim słońee wz1 jdzie, 
rosa im oczy wyje8, bo Polacy i łacinnik. po 
prostu ich mordują, wypędzają z chat, ziemię 
zabierają, „świaszczennihów8 zamykf ją  do krymi
nałów j inne podobne robią ba barzyństwa. Opo
wiadał mi o tej mowie otca Naumowicza pewien 
sędzi"* Rosjanin i dodał: „TVie pan, całkiem się

załgał ten pop, my się śmieli, jej-B ohu  I... Ot, 
ska tina !“ (bydlę).

buaiłowicz, drugi renegat z Galicji, przed
stawił possać Józefa S emeszki, tego met-opolity, 
co to „naw rscsł8 Unitów — i oczywiście zrobił 
z nipgo wielkiego m ęta, apostoła, wzór cnót 
wgzeMgh, genjaluego inicjatora sprawy „nawió- 
ceniit8, do której nikt nie odważał się dotknąć.

Skrytykował go natychmiast p. Bobrow- 
skij, przytoczy wszy z pamiętników mikoł&jew- 
slaiegc dygnitarza Wigela następujący ciekawy 
uryw ek:

„Same inicjatywa nie wypzła z łona ówcze
snego duchowieństwa un cki«go. W ystąpił z nią 
najpierw car M ikohj.

„W roku 1827 csr rozbaw iał pewnego dnia 
z hr. Błudowem i opowiadał mu mentóre szcze
góły swego pobytu na Litwie. Z pośród wszyetkień 
przykrych objawów w rzeczonym kraju nie podo- 
bałs się carcwi nadewszystko Unja Zb względu 
na nieokreślony jej charakter: ni to prawosławie 
ni katolicyzm. Rzekł więc: „Dobrze byłoby przy
łączyć unitów do prawosławia8. Na to odparł br. 
Błudow, źe „niełatwa to sprawa i wymagająca 
dłuższego czasu8. Car odpowiedział: „Ja też nie 
domagam sio pospiechu; chcę tylko, aby sprawa 
ta  nie poszła w zapom nieiie8.

„O powyższej rozmowie dowiedział się Józef 
Siemaszko, kanonik łucki, mieszkający wówczas 
w Petersburgu jako członek kolegiaty uniesiej. 
W tym bamym tedy roku wręczył dyrektorowi 
departam entu obcych wyznań zrany swoj raport, 
którym zwrócił na siebie uwagę oara jako na te
go, który potrafi znieść Unję.

„Tflkie były początki w sprawie „nawróce
n ia8, które dały jej impuls i zap ew n ij środki, 
pozwalające ją  urzeczywistnić.

„Od rręczeniił rapurtu Siemaszki w r. 1827 
do wydania aktu przyłączenia w r. 1839 upłynęło 
la t dwanaście, w  ciągu Których powstała grupa 
głównych działaczy (to znaczy, że przez te lata 
dowoii wyawamowano Siemaszkę na metropolitę). 
Wyróżniające się stsnow’sko tajm uje w ich sze
regu br. Murńwiew, ówczesny gubernator gro
dzieński (późniejszy wileński Wi iszaciel); w za
rządzanej przez niego guhe-nji mieszkało najwięcej 
ludności unickiej, a miasteczko Ż aro wice oyło 
siedzibą metropolji unickiej. “

Zapewne wiecie, źe niedawno w Rosji utwo
rzono osobnych „inspektorów fabrycznych", któ
rzy obowiązani są perjodycznie składać rządowi 
"aporta o ruchu i stosunkach przemysłowych 
w ok-ęgi; ich urzędowania. Otóż tutejszy inap6- 
Ktor właśnie złożył pierwszy swój raport, z k tó
rego wyjmuję następujący urywek:

„W handlu przeważnie panują żyazi, co 
zdawna wiadomo, aie to będzie zapewne niespo
dzianką, za i przemysł cały w ich rękach. Z li
czby zwiedzonych j rzezemnie w roku ubiegłym 
5P8 fabryk w okręgu fabrycznym wileńskim (gub. 
Wileńska, Grodzieńska, Kowieńska, Mińska, Mo 
hyluwska, Witebska i ourlandzKa), 394 znajduje 
się w rękach żydowskich. Doduć lu rależy, źe 
są to niemal wyłącznie duże fabryki zatrudnia
jące po kiiKuset, a nawet i parę tysięcy (w pow. 
Białostockim) robotników.

„Wyłącznie żydzi zajmują się u nas produk
cja: piwa, miodu, tytoniu, wyrobów szklanych 
zapałek i t. p. D u tarnie i litografie są również 
w wyłącznym ich posiadaniu. Fabryk wełnianych, 
wyrobów z metalów i minerałów, żydzi posiadają 
w swych rękach przeszło 35 prc.

„W  skutek owładnięcia przez żyJów naszego 
przemysłu, oszustwa w nim są d u ś na porządku 
dziennym.

„Jednym z gcuDszych szwirtdlów, na kfóry 
zwracam uwagę, a k.óry „etyka11 żydowskich 
przemysłowców najzupełniej apronowała, jest pro 
dukcja wyrobów wesmanych z kawałków noszo 
nego ubrania, gałganów i t. d. W okręgu biało
stockim, gdzie jak wiadomo, przemysł wełniany 
bardzo wysoko jest rozwinięty, wielu bardzo 
zwłaszcza średnich i pomniejszych producentów 
wyrabia sD ecjsłnie tkaniny wełniane z rozmaite 
go rodzaju starzyzny, skrawków i t. d. I pod 
względem wymagań hygieny i pod względem uto- 
;y, „tkaniny" takie pozestawiają wiele do życze

nia. Tymczasem z powodu nizkiej ceny bardzo 
chętnych, bo nieświadomych istotnego położrr.ia 
rzeczy  znajdują nabywców, robiąc kaolmpastcig 
tkaninom z przędzy wełnianej.

, We wszystkich litewskimi i białoruskich mi.v 
stecakpck całe gromady żydów i żydówek rri’- 
tylko zbierają na śmietnikach starzyznę, kawałki 
znoszonego '.'bracia, lecz nawet chętnie je nahy- 
weją. Handel temi garganami wełnianemi cg-o- 
mnia się rozwinął w o i tut nich czasach, gdyż 
(kręg  białostocki wciąż powiększa swe zapotrze
bowania.

„Ten redzej fałszerstwa jest tem szkodliw
szy, iż odróżnić wyroby fałrzowane od niefałsso- 
wanyeb, jest dla ogółu publiczności niepodobień
stwem'*.

W ciągu ostatnich paru tygodni spsliło się 
u nas kilkadz.osiąt wsi i kilka miasteczek.

Wybory ao Sejmu.
Wczcrni w południe oDradow&ł no raz o- 

siatn:' o b s z e r n i e j s z y  k o m i t e t  m i e j s k i ,  
a jak to już donieśliśmy w numerze wczorajszym, 
przyjął większością głosów kandydaturę p. M i- 
c h a ł a  M i c h a l s k i e g o  na czwarteg.t posłe 
z miasta Lwowa. Z 150 członków obizerniejsi1 ego 
homitetu jewiłe się nz tem posiedzeniu zaledwie 
55 człeckósr, a  z n;ch oddało 34 swojo głosy p. 
M rhalski?mŁ Z reszty głosów otrzymał dr. E. 
Cr.erkawźki 10, p. S i  Ni«j?,<ocynoftss» 9. p. H. 
R-iwiikowicz 2 głosy.

W tkusej: t rgo wymku głosowania komitet 
miejski u< fewalił polecić wyborcom kandydatury 
pp. dr. Smolki, di. Golamanna. Tadeusza Roma- 
nowicza i Michała Michalskiego.

TaL stały spraw? wyborcze w południe — 
lec? zmieniły się zupełnie wieczorem, gdyS zgro- 
m vken ie  wyborców obradujące w san ratusio- 
?łej uchwaliło wotum nieufności ala i-omit^iu 
mis, jęki ego, orzekło, iż te n  komitet przekroczy
wszy swoje atrybucje p-zez pogwałcenie progra
mu uchwalonego przez wieo mir it 1 miasteczek, 
nie zasługuje na to, aby możni go u*ł:U ć za 
przedstawiciela prawdziwej opinji wyborców sto
licy, i uchwaliło, że uznaje tylLo za polecenia 
godne kandydatury pp.: dr. Smolki, Tadeusza 
Romanowicza i Henryka R; wah wiezs.

Do wykonania tych uchwał upoważniono 
prezydium wczorajszego zgromadzenia wyborców, 
i tak więn stało się, źe dziś nie ma ściśle bio
rąc żadnych kandydatów wjazłych z narau p-z-d- 
wyborczych, lu t  jest ich więcej, mż maudatów, 
którymi rozporządzają wyborcj miaste Lwowa, bo 
do kandydatur zaleconych przez były kon tet 
miejski pp. dr. Bmo l k l ,  dr. G o i d m a n a ,  T ade
usza R o m a n o w i c z a  i M-chała M i c b a l s s i c g o  
przybywa w skutek uchwały wczbrajsregp zgro
madzenia wyborców kandydatura p. H. Rewa -  
k o w i c z a ,  korpoiacja rękodzielnicza ogłaszają 
pi sk itaroi, że nie odstępują od zamiaru wybra
nia posłem p St. N Je m c z y n o w s k i e g o ,  a 
wreszcie najpoważniejsze grona wyborców posta
nowiły głosować za dr. E. C z e r k a w s k i m  Do 
4 przeto krzeseł sejmowy :h mamy wię-* aż 7 kan
dydatów, a  ostatecznym wynikiem tej chaotycznej 
akcji wyborczej będzie zapewne to, źe przy dzi
siejszym wyborze wyj-izie z urny tylko 3 pasłOw, 
a przy rozbiciu się głosów między pp. Michal
skiego, Niemczynowskiego, Rewakowicza i  dr. E. 
Czerkawskiegc nikt me otizyma czwartego man
datu.

** *
R a w a  r u s k a  3 buca. Jak  wszędzie tak i 

u skończyły się wyhory, z których jak wia
domo wyszedł na posła do Sejmc krajowego p. 
Francisziik J ę d r z e j o w i e  z, właściciel Ż urw iec, 
postawiony przez kem itet centralny przeciwko 
band ju to w i ze strony ruskiej, ks. . anow’ K o 
s t e c k i e m u ,  profesorowi gimnazjalnemu we 
Lwowie.

Jak ze strony polskiej a ifitet:ja_ za p. Ję- 
drzejowiczem odDywsia uię tak ?o miasteczkach 
jak i wsiach należących no tutejszego powiatu w 
calem słowu tegu jnaezerln  z taktem i powagą;
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W  w a le e  7 losem .
POW IEŚĆ W  TRZECH TOMACH.

Frzes
T erzeg ro  ^ T s n l e l a .

(Ciąg dulp ĵ ,.
— Masz pan słuszność — rznfcł« --i i ■ 

jako aktorka powinnam dzn ń d ri8iej 
liteiam i zapisać r  pam ięuiku. 7

R ozśm aia się nie bez pewn0&0 przyausu
— 0  tak, tak, to ro z u m m l Uśmiech Ule pó- 

v inien nigdy opuszczać tych^ ubc przepięknych. 
Śmiej się Lmo, może w ^ m  i iuiechu , j a zn fjt'ę  
dla siebie jakiś proniyczek nadziej..»

— Znoruż? , , .
— Zawsze. Pozwól, że wycbyJę ten iaehszek

na cześć dzL.ijszej Julji.
— Mówisz pan, żem dobrze grała i
— Nie znajduję odnowiedmego wyr lżenia na 

określenie tej gry — wyręczy mnie krytyka, śio- 
re. dzienniki jutrzejsze będą pełne. Mam lodzieję, 
że aie będziesz pani miała powodu do zmar
twienia.

Ująf jej rękę i namiętnie do ust przyci- 
snął — w tem w przedpokoju rozległ się odgłos 
dzwonka.

— Kto to ? — zawołała przerażona aktorka 
może depesze...

—- Nie lękajźe _ię p ^ j ; jesteś bo dziś szcze
gólnie rozdrażniona Któżby mugł być o tej pó 
:xe? Może telegram, alno list.

Weszła panna służąca.
•— F iziu, kto dzwonił? — spytała Irme.

ubretka podała bilet wizytowy.
Jakiś pan —̂ rzekła — mówiłam, że pani 

nikogo nie ujmuje, ale powiedział; że jes t pani 
bratem  i  żądał, żebyrn pani doręczyła ten 
bileoik.

— Józio 1 Józio 1 — zawołała I m a  z radością, 
gdzież o j jes t?  Proś zaraz, n ięjh  tu  przyjdzie.

— Cóż to za Józio 1 — zapytał niemłody pan, 
widocznie niezadoT7olniony z tej spóźnionej wi
zyty.

— No Józio, b rat mój, nieraz wspominałam 
o nim.

— Młody Gerlich wbiegł do pokoju i ujął Izę 
za ręce, ona zaś z całem uczuciem rzuciła mu 
się na szyję.

— Przecież, nareszcie, po tylu latach... Jakże 
Malwina, Ewoia? 01 ta  zap&wna wypiękniała, wy
rosła. Może już za mąż wyszła?

■— Nie jeszcze — odpowiedział pan Józef, przy- 
patru ąc się z pod oka towarzyszowi swej siostry, 

irma zauważyła to spojrzenie.
—■ P mowie nie znacie się ? — spytała.

Nie mam zaszczy tu
~ W takim razie zapoznam was... mój dobry 

znajomy par. Skalski — mój brat.
Panowie podali sobie ręce. 

p  ~  Sia-Hjżt jó ziu , proszę c ię ; możeś głodny? 
porr e ? U 8*e^ e‘ ^kąd  idziesz o tak spienionej

— J  prost z teatru,
Siedziałeś, że ja  występuję ? — dla czego 

me odwiedziłeś mnie przedtem ?!
— Gcybym był wiedział! p 08 f<łłem do teatru, 

wojec tego, co mówiono i pisano o Irinie I
Gahncbej, nie hyc w teatrze nie mogłem— * h  
ani mi przez myśl nie przeszłe, źe tu. luakoroita 
g rłye tk f to ty. i

— Dopiero na scenie mnie poznałeś?
— Tak. Była to dla mnla prawdziwa niespo

dzianka... od pierwszego wejścia poznałem cię od 
rs: u, bo cr.yż mogłem nie poznać ? Zawsze byłaś 
imponująco piękna, teraz jednak wypiękniałaś 
jeszcze bardziej... a talent l Powiedz mi proszę, 
ckąd się wziął w too ii ten taleat, jakim  sposo
bem odkryłaś go w sobie, gdzie i pod czyim kie 
ruukiem rozwijałaś go i ki-ztałoiłaś, boć osta
tecznie nie sposób przypuścić żeby wrodsony dar 
tylko zaprowadził oię aź t r i  wysoko! Byseir zdu 
miony zobaczywszy w 'obie taką aktorkę.

Niemłody pan milczą*- nie chciał przeszka
dzać rozmowh brata z s ^  -m czas żeby 
m»>gli gawędzić z sobą. O do czasu je 
dnak podnosił powieki i zatrzymywał na Józm 
wzrok, w którym nie mógł uk-yć wyrazu tłumio 
nej niechęci.

Młody cz50wŁeb indag w ił siostrę dslej.
— Wszak prawda, i ioj« kochana, że kształci 

L i  ssę w dobrej sżkole, otrzymywałaś wskazówki 
od mistrzów?

— Ltotm e, nawet zamiarem moim było, a  po
niekąd i jest jeszcze, jeżeli tu  nie zostanę na 
stałe — występować w tesirach fran 'uzk'ch.

— Francuzkich ?
— Dziwi cię ta?  Dla czego? Robiłam próby ' 

zaohęcaiio mnie, wisiałam ^srŁattóa wrócio tutaj, 
c iągnę ło  muia coś do kątów rodzinnych, do swo
ich. W dzę, że chciałbyś piznać moję historję

— Naturalni?, b^rdzobyn prng-ął.
—- Nie zaspokoję twege pragnienia, kochany 

brncisińu. nie zaspokoję, jah  na tersz pri-ynaj- 
lmuej. Co - i  po tych szcztgółach? Powiem tylko 
cgólaie, że twoja siostra przeszła ró no kuleje. 
Chwilowo bvsa męczeunir^, szła przoz ciernie, j 
które Kaleczyły jej st^py. to znów stąpała p k

b ihantka no kwiatach i kwiaty sypała dokoła i 
zdaw ało  jej się źe spija io;kosze z /c ia —  a  spi
ja ła  truciznę... Pytasz skąd odkryłam w sobie 
-idole ości aktors.de? Przypadkowo. Kiedy jecha
łam na wieś, dla objęcia posady nauczycielki, w 
pewnym zamożnym obywatelskim domu — w ja- 
fciemś nrssteczka, w lk h ej żydowskiej oberży na 
popasie spotkałam  trupę wędrownych aktorów, 
cyganów pędzących życie z 4nia na dzień, gra
jących dziś tu jutro tam, dziś „Ham ieta8 jutro 
„Piękną Helenę, pojutrze komedie Fredry, a na 
c i warty dzień „Trójkę hultajską.'8 Dyrektor tej 
cygr.ńskiej drużyny, Kokesiński, który włóczy oię 
po dzień dzisiejszy ze swojom towarzystwem, 
przybliżył się do mnie, przedstawił s.§ i zachę
cał abym próbowała szczęścia w sesn cn y m  za
wodzie.

— I poszłaś z nim.
— Ale akąd! Panna Iza Geiliol dążyła p-ze- 

cież na nauczycielkę do zamożnego szł scheckiego 
domu, gdzie m iała uczyć dzieci francuzczyzny, 
muzyki i dystynkcji. Pojechała więc tam, dokąd 
ją wzywały obowiązki — ale obowiązki te peł
niła bard io  krótko... Tc najsmutniejsza k arta  z 
jej pamiętnika. Zawstydzona, upukorzoza niebłu- 
szaie, pcikrsywdzona, ueiekłu z t»go doinu — i 
gdzież ait, miała ud ić. R jdsiuie ciężarem być 
nie chciałam, pottm ow .łam  bama walczyć z lo 
sem — iść przebojem, wybić się.

— I dokąd poszłaś?
— D ikąd? a dokądże pójść misM n? Do tej 

oberży żydowskiej, w której rekyddwał ebwilorro 
ów pan Koko-iński ze swoją drużyną.

— B jłaś w takiej marnej wędrownej trupi*-?
— Ma fJę rozumieć. Sadzisz żt cd razu tu 

przyszłam jako pierw jzoizęana artystka, te  gry
wałam w tragediach? Nie. Twoja siostrą wystę

powała we wszystkiem. Su swału w operetce, 
grywała w komedjach, a jak było potrzeba sta
nęła do cbóru. Nie śmiej °.ię. W tej cygańskiej 
drużynie przebyłam la t kilka. Może tnyksztake- 
nie jakie otrzymałam, wychowanie domowo, u- 
strzegło mnie od wpadnięcia w t łą  manierę. 
Później znak źli się ludzie, którzy dopatrzyli we 
mnie talent, zajęli sio mnr.

Józio a ukos* spojrzał na niemłodego pana, 
Izp mówiła dalej:

— Zwiedziłam setny eu-opejskic, Londyn. P a
ryż, Wiedeń, kształciłam  się trochę tam, trochę 
ówdz:e; dziś jest aro tem, czem mnie widzisz. Ot? 
eała historja. w oaow;achniu trwa krótko, ale 
przeżyć te  dni... ol to się bardzo dłużyło. Same 
jedna, bez nikogc na świecie. Wy nie chcieliście 
o mnie wiedzieć...

— Byle nie ja. Ja  tam  nie lesrem taki za
wzięty, żebym był wiedział gdzie j^steć, -aapimł- 
bvm do ciebie niezawodnie. Jak  ty ładnie miesz
kasz Iziu. — rzeki rozglądając a-e po  iiokojn.

— Co ty mówiłeś? — sipytala aktorkL.
— Zauważyłom, żę masz bardzo ładne mie

szkanie.
Iza wzruszyła ramionami

— Powiedz m1, prosxę co o Malwime, o L łc i
— No — Malwina, jak wiesz, wyszła zamąż.
— Byłam przecie na isj weseli
— A prawda. • w ile sobie przypominam, tego

daia wyjechałaś z iiomu.
— Jakże .-ygląda' ! Nie pytam aię czy szczę

śliwa, gdvź wyobrażam solne że życie jej h s  
błońkio- Biedaczku! pi.święo ł i  się dla roddny.

— PoświęeiM hn:... di.żoby o tem u rż n ą  po
wiedzieć. Ma kawsłek tfeieb&, ( spokojny, nieza
leżny. :

(G d. n,j
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isk  z drugiej t. j. z ruskiej strony chwytano dię 
sposobów, n.e zupełnie licuią ych ze stanowi
sk ii m agitatorów, jakimi wytycznie byli ks-ęża 
ruscy.

I  tak : W jednej miejscowości (nie chcemy 
wym eniaó w której) ka ze no z ambony, ażeby nie 
wybierać „La. h au a lombardzie] szlacLcica, bo 
za jpgo wybcrem przyjdzie w ślad pańszczyzna; 
w innej grożono cnłrpom  o Imówienńm ślubów 
pogrzebów i 'unych cerwmoni; koś nelnych; a zno
wu gdzieindziej bałamucono lud w ten  sposób, że 
z wyborem Polaku na oosła n i ifaną większe po
darki . inne ciężary, k.óre chłopi ponosić będą 
itd- itd. Nie skutkowały jednak te argumenty, bo 
wyborcy, z małym wyjątkiem, poszła z« własnym 
rozsądkiem i przy wyborach oad L swoje głosy 
na tego, który wedle ich przekonam a okazywał się 
godnym zostać ich reprezentantem w Sei nie k ra
jowym Wątpimy bardzo, czy w którymkolwiek 
powiecie tak  prawybory przeprowadzone przez 
urzędruków tutejszego srarostwa, jak niem nej i 
seme wybory pod przewodnictwem p. starosty, 
tak  legalnie, z taką powagą, taktem  i zrozumie
niem doniosłości tej uprawy były przeprnwad o- 
ne, jak u nas. Tb też ani z jednej wsi am z je 
dnego miasteczka n ;e wn esiono protesca do wła
dcy wyższej.

W jito  też było widzieć, gdy po przeprowa 
dzeaiu skrutynjum p. starosta wyszedłszy na po
dwórze zabudowania rudy pow.atowej, gdzie się 
wybory odbywały, zgromadzi nemu kileutysięcz • 
nemu ludowi ogłos.ł wybór na posła p. F  rancisz- 
ka J ę d r z e j o w i c z a l  Jakby z jednej piersi ty
siące głosów zagrzmiało: N-ech żyje p. Jędrze
je w; cz i zaintonowane „Maoh»ja lu a  “

W ystąpił też wtedy Szan. posei i dziękując 
za zaufanie w nim położone przez ten wjDÓr, w 
króikiem a  jęarnem  przemówieniu zapewnił ws^yst 
kich, i e  usilnem j go staraniem będzie, bronie 
spraw 'uau tak tutejszego powiatu jak i całego 
kram, że wedle sił i możności pracować będzie 
nad tern, ażeby poduhść dobrobyt mieszczan i 
wrośc an i że popierać będzie to wszystko, co 
może wyjść na korzyść i pożytek całego naaz-gj 
powiatu.

Zaznaczył równ‘e Ł, że dom j«go zawsze i 
dla każdego będzie stał otworem, ktokolwiek ze
chce przed-ozyć mu s ■te Życzenia, i że Uksamc 
Polak jak i R u«a jest i będzie mu zawsue mi
łym goćciem.

Przy saromn*, uczcie, do której Szan. po
seł wszystkich wyborców i swych przyjaciół za 
prosił a k tó ia  w lok lu tutejszego kt-synn się 
O- b, wal», przemawia! przeważnie wsoaciame wno 
sząc toasty na pomyślność posła i powiatu, na 
zdrowie starosty i szl ch y, w Rtńcu na zgods 
braci Polaków i Ras nó ', a każdy żegnając s ę 
ze swym posłem, Życzył mu z całego serca osią
gnięcia jak najpomyślniejszych rezultatów z jego 
posłowania.

Zgromadzenie wyborców
O liw a Lwowa.

Wczorajsze zgromadzenie wyborców miało 
przebieg następu,ący :

O godz me 7 wieczorem zjawiło lię  na sali 
około 70 wyboi ów. Wiceprez' s komitetu obszer
niejszego dr. Żcgota Krowczyn=ki. w niecbeonośd 
prezesa p Michalskiego zagaił obraoy, wzywając 
mówców zapijanych do *ł>su na poprzedn em 
(wtorsowem) zgromadzeniu, ażeby stanęli do roz
prawy

Nawiasem zapi ać należy, żesekrt turze po
przedniego zgromadzenia nie jawili n  j wcale.

Pierwszy wyszedł na trybunę p. Llcken
dorf.

W pełnem zapału przemówieniu wystąpił 
on przeciw kandydaturze p. Niem zynowskibgo. 
Występuję — m ów i — jako rękud/ieluis, nie 
naiezący do żadnej kuterji racus ,cwej. Jestem p. 
Niemczynowskicmu ponibkąd zobowiązany, bo w 
r. 1863 uciekałem do Wiedoia pod nazwissiem 
ScanisłuW Niemezynowski i póżui j w szpitalu le 
żąłem także jako Stanisław Ni m zynowuki. Stało 
się co za przyczyną ś. p brata meg>>, kaznodziei 
Lickendoifa; w każdym razie jednak dla N em- 
czynowski< go wdzięczność z wiv największą. Mi
mo to jako rękodzielnik na posia zalecić go nie 
mogę. Mówi się ciągle o podimszeniu rękodzieła 
Onóz u mnie me podnoś1 go ten, kto z papiera 
mi po mieście lata i po kąta h myszkuje, afe ten 
ktc przy warsztacie swoim pra uje, kto się stara 
usuną pracą o powiększenia warsztatu, o u trzy
manie jak największej liczby czeladzi, o zwalcza
nie koukurencu obcei doorocią wyrobów. Tego o 
Niemczyn ws“im powieazieć nie można, więc tez 
jako rękodzielnik kandydatury jego polecać 
nie mogę — a  popieram nbjgoręcbj Rewako- 
wicza.

Grzmiące oklaski wtórowały mówcy, gdy 
schodził z trybuny

P. Jaegerm an powstaje i zapytuje gdzie 
są sekretarze biura ?

Odzywają się głosy, że sekretarze biura „u- 
ciekh.“

Przewodniczący dr. Krowczyński zaprasza 
na prowizorycznych sekretarzy d ra Hansiewicza 
i dra Locwensteina.

Występuje na trybunę dr. Teofil C i e s i e l 
ski ,  jako zapisany z kolei na poprzeaniem zgro 
madzemu do gło*u i po ólu sz< m przemówi) niu 
wnosi rezolucję domagającą się powiększenia 
liczDy posłów z nunst w ogóie, a w sz ze- 
góluości, ażeby Lnów wybierał posłów d w u  
u a  s t  u.

Dr. L i l l  proponuje kandydaturę p dr. Cie- 
sielsli tf go.

Dr. C i e s i e l s k i  oświadcza, że nie może 
kandydować, poni iważ jest przeciwnikiem jedne 
go z kandydatów poleconych pizez kcm.tet.

Wychodzi na trybunę p. B e d n a r s k i  
Odzywają się oklaski i sykania. Mówca prosi 
przewodnie, ącego ażeby go wziął w obronę prze 
ciw sykającym, poczem polemuuie z poprzedniem 
przemówieniem p. Jatgermana. Mówcy zda e się, 
że Jaegerm an mówiąc o ludziaeh k< ńczą- ych wy 
"iss-tałcenie polityczne w mngeł tungh ch miał aa 
myśli alno Niemczynowakiego bibo » ówcę...

P. J a e g e r m a n  (..irytowany): Mówiłem o 
tingei-tanglacb, ale potrzeba było zrozumieć, co 
chciałem powiedzieć.

B e d n a r s k i .  Jeżeli to się do nas r ie  sto 
sowało, to przepraszam...

Mówca kończy zapewnieniem, że jeżeli 
wszyscy na Niemczynowsbi“go głosować nie Dę 
da, to albo głoBy się rozstrzelą, albo wybory się 
rozbiją...

Bomeryrzna weaołosć. _
Następnie zab.era głos p. F e i t ,  budowni

czy. Wnosi on motywowaną rezolucję wyrażającą 
wotum nieufności tym członkom k o a it- tu  obszer
niejszego » ściślejszego, którry postrw li kandy
daturę p. Mi. halskiego i odbierają, ą im mandaty.

Nad tą  rezolucją wyw<ązuje się dyskusja.
Bedaktor Ostaszewski - Barański utrzymuje, 

że rezolucja jest niedopuszczalna.

Dr. St C z e r  k a w s k i opowiada, że tak 
wybery do Bady państwa jak wybory do Bady 
miejskiej zmonopolizowała spółka: Michalski, 
Bussmann, Marchwicki, Ostaszewski - B irański.

Bedaktor E a r a ń s k i - O & t a s z e w s k i  
protestuje solennie, podnosząc, że listę Komitetu 
obszenue^ze go redagowano przy współudziale p. 
Bewakowicza i że on (mówca) proponorał, ażeby 
redaktorów w ogóle wykluczyć z Komitetu.

P J a e g e r m a n  sądzi, że teraz tych któ
rych nazwał , alchemikami* K om itetu, może 
śmiało nazwać „kuglarzami*...

Sala rozbrzmiewa szalonemi oklaskami.
P. D r  a b i k nie wie, dlaczego zgromadze

nie miałoby potępiać Komitet, skoro...
Dr. C i e s i e l s k i  (przerywa mówcy woła

jąc). Kto pan jesteś?
P. D r a b i k .  Cóż to, czy pan jesteś ko- 

misaizem policji?
Dr. C i e s i e l s k i  (ostro). Wylegitymuj 

się pan I
P. D r a b i k  okazuje kartę  legitymacyjną. 

Gal er je  biją brawo.
Przewód: czący poddaje pod głosowanie 

pierwszą część rezolucji p. Feita, wyrażającą 
yoturr nieufności Komitetowi.

Tymczasem zjawił się na sali sekretarz 
„1 galnego* biura dr. Krusiński. Praystą nono do 
oblicz Ma głosów.

Dr. K r  o s i ń s k i. Za rezolucją są 52
głosy.

Dr. C i e s i e l s k i .  Farsa, 98 głosów 1 
Dr. K r o s i ń s k i .  Czy p. dr. Ciesielski 

jest sekretarzem  ?
P. J a w o r o w s k i .  Nie ma sekretarzy! 
P r z e w o d n i c z ą c y .  Ażeby położyć ko

niec nieporozumieniom, proszę o kontra próbę. 
Kto Bię »przeciw’a rezolucji zecłue rękę podnieść. 
Okazuje s.ę mniejszość, co przeciwników Kom 
teiu wprawia w i g romną radość. Odzywają się 
g osy : Skandal 1 a p. Jaegerm an woła :

— A widz cie kuglarze I...
Następnie ucnwala zgromadzenie drugą re

zolucję p. Feita, odbierającą mandaty członkom 
Komitetu wyborczego za to, że postąpili wbrew 
programowi wie^u miast i miastaczek i zal -cilr 
kandydata (Michalskiego), k.óry nio stanął przed 
wyborcami.

Przewodniczący radzca dr. Żegota K r  ó w- 
c z y ń s k i  oświadcza, że ze względów solidarno
ści z Komitetem, oraz ze względu, że zdrowie nio 
pozwala mu przewodniczyć zbyt burzliwemu 
zgromadzeniu, musi ustąpić z miejsca przewodni 
. ząuego i prosi, ażeoy zgromadzenie powołało 
kugo inn go na krzesło prezydjalne.

P. F e i t .  P-oponuję dr. Sc. Czerkawskiego. 
Zgromadzenie przyjmuje propozycję okla

skam i
Dr. Czerkawski ooejmuje przewodnictwo.
P. F e i t  oświadcza, że po tem co się stało, 

po obaleniu Komitetu miejskiego i prezydjum ze
brania, nie wypada nic innego jak iylko stworzyć 
nową listę kandydatów Jako takich, powiada 
mówca, proponuję pp. Niemczynowskiego,..

Zwolennicy Rewakewiozą podnoszą straszli
we larum

P. F e i t  (z flegmąj. Hałasujcie, ja  za
czekam...

Ucisza się na  chwilę i p. F e i t  stawia na 
drugiem miejscu kandydaturę p. Bawauowi:za; 
co do reszty zaś nilezy pozostawić wyborcom, 
ażeby wyb.eri 1. z pomiędzy zaleconycn przez Ko 
mitet, t. j. Smolsę, Goldmanna i Bomanowicza

Powstają cbao: me do opisnuia. Podnoszą
się giosy, że Stnoikg należy wyrzucić z listy. Na 
to iuue głosy wołają: Jak  my me wybierzemy, to 
gu wybiorą w Gródku albo w Przemyślu — to 
się dopiero stolica spisze I ,P. J a e g e r m a n  w o ła: A oczywiście, mają 
czas do 9 lipcal

Po obwili ucisza się i wchodzi na trybunę 
znpisany do głosu p. Jaegerm an i w bairtze dłu 
giern przemówieniu obrabia kandydaturę dr. 
Goldmanna. W sońcu oświadcza się je; przeci
wnikiem i wnusi rezolucję w jiożają ą  uznan.e 
p. Tadeuszowi Bomanow.czowi za walkę z Stań- 
c łykami.

Przewodniczący dr. C z e r k a w s k ’ chce 
jakąś poprawkę wnieść do te; rezolucji, ale w 
tej chwili powstaje oburzony p. Schuster i woła:

— S. howaj pan  sobie srfoje uwag', do kie
szeni !

— A to skandal! odzywają się głosy (właści
wie wołano po Iwowshu: „ s z k a n d a ł l )

Dr. Czerkawski zirytowany opuszcza arię. 
Wślad za nim ustępują z swych miejsc sekre
tarze

Zg-omadzenie znajduje się bez piezydjam  
W obec tego p. Jtegurm an, który za każdą cenę 
chce dalej prowadzić „obrady1*, wnosi, ażeby 
wybrać przewodniczą ym p. M ikołija B/bow- 
i kiugo, dyrektora szkoły ludowej na kolei K a
rola Ludwika.

P. Bybowski w zbrania się przyjąć przewo
dnictw o, ale zgromadzenie n a  wniosek p. Jaeger- 
mniia uchvala, ażeby p. B/bow&ki koniecznie ob
ją ł przewodnictwo.

P. K y b o w s k i  obejmując przewodnictwo 
oświadcza, źa tylko chwilowo chce przewodni 
czyć. Cało zebrrn u — mów ł  — zakrawa na 
farsę, i będzie ośmieszone, dla tego pozwolę so 
bie prosić panói;, ażebyście pod mojent chwilo- 
wem przewodnictwem ODrau sobie p rzero am czą  
cego.

P. Jaegerm an woła: Stawiam wniosek, ażeby 
p. Bybowskiego zrobić przewodniczącym. 

Zgromadzenie uchwala.
P. Bybowssi p o w o ła ł na sekretarzy pp. 

pp. Pietruszewskiego i Feita
Uaon tyiu >wane w ten sposób ponownie (po 

raz trzroi) zg »m dzenie uchwaliło drugą rezo
lucję p. Ja tgeim aua t  j tre se r:

„Zaprzecza s i ę  twierdz9n u prasy konser
watywnej jakoby obóz postępowy walczył prze
ciw ogółowi szlachty.*

Piznd urhwaleDiem tej re zo ltrji przeprowa
dź* p. Jaegermann jeszcze m ałą il skus ę z p- 
DrabiWsem, ale już tego co p Jseg  .‘mana mówń' 
o gz^achińe kształ ącej się w tingel - tr.nglacb 
zapisywać n.e będziemy.

Nastąpiło n.irt B-cie g łosow an ie nad kandy
datam i, które o d b iło  się  w ip .sób n a stęp u ją cy : 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę staw iać kan
dydatów.

J S t w i e r t n i a .  Stiw iam  p. Rewakowicza! 
Zgromadzenie u hw ala popierać tę  kandy

daturę.
P Ma r k ó w.  Stawiam p. Gro^howclskiego. 
P, Japgermann zrrwa się ze s wego miejsce, 

jak o parze n y : Kto tu staw.a o. Groc^owalskiero? 
(Mówca zw riea s y do p. M .rkowe) M ałe się zda
je że to pan, moj panie z pa asolkajl (Og- omaa 
wes łeść). Busini tak  walczyć z ra m i nie po- 
winfti!

G ło s: To Moskali
P. J a e g e r m a n n .  P rzepraszani, nie mówi

łem że Moskal, ja go szanuję ja k r  R usina-

Gł o s y :  Precz z Groohowalskim 1 
Kandydatura Grcchowslskiego upada. 
Zg-om&dzenie oświadcza się również prze

ciw kandydaturze dr. Gol 'manna a  zatwierdza dr. 
Smolkę i p. Bmnanowicza.

P. J a e g e r m a n n  uważa, że już jest dość... 
i zgr^mad nenie się rozchodzi.

Takie było wczorajsze zgromadzenie wybór 
eów w stolicy kraju.

PKZEGLĄD z dnia £ iipca 1889.

Mały Fe|leton.
Kwiaty na wystawie paryskiej.

N 'e ma pewnie na całej kuli ziemspiej dru
giego w tej chwili punktu, gdzieby królowej kwia
tów, róży, taki składano hołd, jak obecnie w Pa
ryżu. Całe miasto zamienione jas t w różany ogród; 
tak bogata elegancka dama, jak biedna żona wy
robniku, oprsły bankier, poważny dyplomata, jak 
zadający szyku młodzieniec — każda i każdy nie
sie wonny kwiat w ręka lab ma zatknięty w bu 
tonierce.

Na targu kwiatów, koło kościoła Magdaleny, 
widzieć można piętrzące się góry świeźuteńkich 
róż ] dostać je zg śmiesznie niska -cenę ; sa je 
dnakowoż eleganci, którzy wstydziliby się zatknąć 
w dziurkę od guzika różę kupioną za pięć 
centymów i wolą za tnkuaieńką sarnę zapłacić 
trzy franki w fashionable kwieciurni na bulwa
rach.

Na wystawie z gmuje róża także obecnie pierw
szorzędne m iejsce; zobaczyć ją  tam można k ró 
lującą we wszelkich odmianach oarw i wielkości, 
wyposażoną we wszystkie rodzaje woni, która u- 
paja i rasy ca powietrze w około. Ta wyhwita 
wspaniale na wysokim pniu, ot, k r a  karłowa 
tym krzaczku, tam widzimy buk ety ułożone w 
szklanych naczyniach, w zimnej, świeżej ką 
pieli.

Co dni czternaście odbywają się mianowicie 
w paw lunie kwialów wielkie konkursa o to, które 
kwiaty po zerwaniu najdłużej i najlepiej świeżość 
owoję zachowują. Termin oznaczony bywa ua dni 
cztery, po upływie których j t r y  ogłasza werdykt. 
Przez czas tych dni czterech wszyscy lubowir ~y 
i lubowmczki kwiatów maja sobie za święty obo 
wiązek co dzień odwiedzać te gatunki jakie sobie 
npodobali, śledzić stan i< h świeżości i smucić 
się iub tryumfować, stosownie do tego jak wy
brane przez nich kwiaty mniej lub więcej główki 
opuściły. Toczą się nawet o to układy, a pewien 
znany finansista paryski był o tyła poetyczny, że 
na tak stałą hipotekę jak  długość życia kolekcji 
jednego gatunku róż zaryzykował bagatelę 3000 
franków; a  gdy mu kolega-spolnik robił wyrzuty
0 podobną lekkomyślność, odparł flegmatycznie: 
„Ja wydaję zawsze dużo pieniędzy na kw-aty. 
mam bowiem oficjalną posadę dostawcy kwiatów 
dla baletu.*

Wystawa p ilm wzbudza podziw wszystkich 
znawców, a nie mniejszy zachwyt wywołuje także 
kolekcja najrozmi szych kaktusów, których mocuo 
ponsewe kwiaty jak  płom ien.e odDijają na tle mię
sistych zielonych liści.

A któż zliczy i opisać zdoła te przepj3zne 
okazy azalij, rodoaondronów, begomj, tulipanów, 
narcyzów, tysiącznych odmian gwoździków, stor
czyków i mnóstwa innych kwiatów w orłem słowa 
znaczeniu zachwycający h! Nie brak także okazów 
nadzwyczajnych, anormalnych, gdzie sztuka szła 
o l, psze z naturą i ra em tworzyły olbrzymy lub 
karły. S<j róże wielkości półmisków obok pączków 
drobnych jak g łó rk a  od śpilb I.

I kwiaty, jak kobiety, nie zadowalniają s-ę 
dziś szatą jednego koluru; więc rą  róże strojni- 
sio: w różowej spódniczce, kremowym staniczku i 
białym czubku.

Cudowna ta  wystawa — oprócz rozkoszy, 
jaką sprawia jfcj wid k dla oka, i zaaowolnienia 
dla poczucia estetycznego — przedstawia zakazem 
ważną gałęź bogactwa narodowego. Kultura po
sunięta do Bzczytu doskonałości zarówno w dzie 
dżinie kwiatów jak  owoców i jarzyn we Frau -j., 
opłaca się sowicie i przynosi jej bajeczne sumy 
doebudów.

Gosposie praktyczne jak również całe za
stępy rolników ciągnie ku sob'e szereg nam .> 
tów, od Trooaderc do wieży E :fid  ustawionych. 
Tam oglądać można wystawę jarzyn i owoców, 
oglądać... ale nie kosztować, nieatrty l Imponują 
tu  szparagi, grube bez m ^ła jak  ręka; w słojach 
osobno umieszczono najwspanialsze na okaz egzem
plarze, a między memi olbrzyma, największego 
jak i dotąd wyprodukowano: szparag, który waży 
jeden kilogram ! Ciekawe są rocmaite gatunki do 
ziomek, których jest bardzo wiele. Niektóre wiel 
kości rLjskiuh jabłuszek, inne zwracaią uwagę 
swa barwą, a  jeszcze inne tę  mają zaletę, ze 
przechowują się bardzo długo w całej świeżości
1 zdają się dopiero z krzaczka zerwane, gdy 
tymczasem odbyły daleką pod.óż i p irę miesigey 
już spoczywają w tym koszyczku z którego tak 
ponętnie wyg adsją. Białe po domki, riou stepują 
ce w Bmaku czerwonym, po- bod^ą z Tunisu.

Krzaki winogradu ofcryte dojrzałym już t e 
raz owocem, rrie dziwią paryżan, przyzwyczajo
nych nagmać p rana natury ku zadowolmemu 
swojego podniebienia i stanów ą dla nich chyba 
tylko kosztowną... Pnmeur.

Od żywych kwiatów przrjdźmy teraz do 
sztuczr-ych, do tych, które ni* w iędurją  Jak w 
tamtym tak  i w tym dziale Francja doprowadziła 
do szczytu doskonało £ i i od lat już wielu palmę 
pierwszeństwa w sej gałęzi niezaprzeczenie zdo
była.

Naśladownictwo najzupełniej łudzące, M sz 
obliczony na taki pozór prawdy, że nsti-vprawri<v- 
sze oki da się oszukać Za witrynami mało wi
dać kwiatów ao ubrania kapeluszy przeinaczo
nych, przeważnie oukiety aztuczre do ozdoby ko
szów w Balonach. vV tym kierunku m ida prze 
chyJa się na stro tę  egzotycznych roślin; fb ra  
Japonji przeznaczona jest szczególnie do przy
strajani*. pokoi i najwięcej jest poszuk^war, %.

W dziale sztucznych kw iatów  j i s t  jeszcze 
wielka rozmaitość wi-.ń.; v ślubnvcb, układany h 
na różne sposoby, w kształ cę dj d mu, karany, 
cienkich gałązek, t  grzeczni wystawcy z szelką 
uprzejmością zapraizają oglądające prmie do na- 
b v ra n ń . Wesele .ii smutek idą czę«to w perze 
obok siebie w życiu, ta k  też i na wystawie ślu
bne wieńce sąsiadują z wieńeam» pogrzebowymi. 
We Francji przeważa jeszcze zawsze zwy -zaj ro 
bienia wieńców na groby z pereł, może dla tego 
że symbolizują one łzy; jeduakowoż wieniec ze 
świeżych kwiatów perlący się niebieskiemi łzami 
rosy, bardziej przemawia do duszy niż te  świe
cące błyskoiki

Dalej jeszcze idą girlandy kwiatów do b a
lowych snkibń, lecz panuj 3 w nich trk a  rozmai
tość, że wiaooznij moda nie postanowiła jeszcze 
jaki u* ten sezon kw at panować p zed innymi 
będzie; biały gwuźozik, róża czy fiołek? a może 
i tu  pozostanie rzeczpospolita?

1

u 1 . .

Lwów, dnia 4 lipca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminem Wola rusinowska i SiedUnka w po
wiecie Kolbuszowskim, na budowę Bzkołę zapomogi 
w kwocie 50 zł.

Znaczny zapis. Zmarły przed miesiącem w 
Bcśnji ki. b skup katolicki Maciej Bakowicz, zapisał 
cały swój majątek, wynoszący 200.000 denerów, ba- 
kowiczom, herbu Ostoja, o ile wylegitymują się, że 
są tego Herbu i wyinanania rzymsko-katolickiego.

S lub  p. Stanisława S.ihnii^a PepłowBkiega, 
osłonka Redakcji Dziennika Pohkiego, z pauną Bro
nisławą Pepłowską, có ką ś. p. Adama i Barty z 
Kohlerów małz. Pcpłuwskich, odbędzie się w Szezc- 
płota^h koło Hruszowa dnia 17 lspca b. r.

Pożar. Dziś po południu o godzinie 3 wy- 
buthl pożar w Lbryce wyrobów drzewnych brać. 
Wczelaków na Łyczakowie. Ogień wybnohł w suszarni 
drzewa, mitszczącej się w piwnicach budynku fa 
brycznego. Ratnnek z powodu nader trudnego do
stępu był prawie niepodoony, ograniczona się tedy 
do zalewania piwnic wodą. Pożar wybuchł z przyczyn 
niewiadomych, zdaje się, że wskutek nieostrożności. 
Straty na każdy wypadek będą ogromne.

Egzamina wstępne w gimnazjach na rok 
szkolny 1889—1890 du I klasy odbędą »ię w II 
g umazjom lwowskiem w sobotę, dnia 13 liDca o g. 
3 po pt.łudnm i w niedzielę dnia 14 lipca o g. 9 
rano — a w 1Y g moazjum dnia 13 i 14 lipca 
zawsze od godz. 9 rano począwszy. Zgłoszenia 
przy.mują dyrekcja dnia 11 i 12.

Domowe rewizje i aresztowania. Onegdai 
od godziny 11 do 6 wuczorŁm trzech sędziów śled 
czych odbywało rewizje domowe u pp. Henryka Re
wa kowicza, relaKtore Kar jera Lwowskiego i Bole
sława Wysłoucha wspóiwiaśc:c.eia tego pisma, a 
równocześnie starostwo lwowskie za ządz.ło rewizię n 
uczniów szkoły rolniczej w Dublanach. Powodu do 
tych rewizjj dały knowania socjalistyczne i zawiązy
wania tajnych stowarzyszeń. P. Wysłoucha na pod
stawie zna^zionego u niego materjału, przyartszto- 
Wi.no i odstawiono dc tutejszego sądu karnego, a 
przed tygodniem aresztowano technika, Klimaszew
skiego, u Którego także do Konano rewizji domowej.

Zamiatanie ulic we Lwowie, w ciąju dnia, 
często w czasie największego ruchu i śród npaiow, 
jest prawdziwą plagą dla mieszkańców tutejszych. 
Magistrat zdaje się zwrócił już uwagę na szkodliwy 
ten zwyczaj, i idąc za przykładem innych wielkich 
miast, przeznaczył porę nocną do zum.atania i wy- 
wożeniaśmieci. Spotykaliśmy samitakie nocne komendy 
zamiataczy, zaopatrzone latarkami a pracujące skwa
pliwie, aby przededniem ukończyć swe dzieło, tem
bardziej więc zagadkowym wydaje się nam zwrot dn 
zarzuconego zwyczaju zamir.tania nlic w dzień. Prak
tykuje się to istotnie, choć może nie na wszystkich 
ulicach, ale w każdy dzień pogodny, między pierwszą 
a drogą godziną po południu, na ulicach: Batorego, 
Z morowi .„a a nawet przed Bamym hotelem Żorza 
spostrzegamy zamiataczy czynnych na wyścigi. Do 
nabawienia się słabości płuc, wystarczającym dla lu- 
diuści tutejszej będzie m i a ł  kamienny, starty koła
mi fur, doróżek i powozów z miękkiego materjału bru 
kowego i pokładów szutrowych, a od sztucznego za 
nieczyszczunia powietrza chmurem. kurza, możnaby 
za duia się wstrzymać.

Czy niestóre ulice pod względem czyszczenia 
ch, pozostały na dt wniejszyeh warunkach, czy też 

śmieciarze oddgją się z amatorstwu swemu powołaniu 
bez wiedzy , zwierzchników, - tego nio wiemy, iecz 
zwracamy na szkodliwy zwyczaj uwagę magistratu, 

Próba rozstroju. Znakomitą rozprawę Sta
nisława hr. Tainowssitgo noszącą powyższy tytuł, 
dołączyliśmy uyli do Przeglądu dla wszystkich pre
numeratorów zamiejscowych, zaś dla miejscowych 
zabrakło nam egzemplarzy. Odnieśliśmy się więc do 
nakład ły z prośbą aby nam przysłał jeszcze tyle 
egzemplarzy, ilu mamy miejscowych abonentów.

Oaazało się jednak, że nakład tej rozprawy jest 
już na wyczerpaniu, a w skucek tego nadesłano nam 
tylko kilkaset egzemplarzy. Owóż, o i l e  nam  wy
s t a r c z y  t en  s z c z u p ł y  z a p a s ,  enętnie rozda
wać będziemy tę rozprawę wszystkim naszym abo
nentom. Raczą tedy oni zgłaszać się do D r n k u r n i  
N a r o d o w e j  przy ni. Kopcrniua L. 7, a Dyrektor 
tej Drukarni wyda ją każuemu prenumeratowi Prze
glądu, który się wyKaże kartą abonamentową.

Miła niespodzianka spotkała Juljussa Rossa 
ka dnia 28 zm. w Zloczowm, gdzie stuuął podczas 
podróż, do Kotłowa do hr. Józefa Bawurcwskiego. 
Natrafił tam właśnie na obchód rocznicy bitwy pod 
Custozzą przez pułk ułanów hr. Tran/, który tak 
świetnie s.ę odznaczył w tej bitwie pod dowództwem 
ówczesaego pułaownika swego a obecnm j neraia Ru- 
dakuwskiego Dzisiejszy pnłttownik hr. Lippe, wraz 
z gronem oficerów, dowiedziawszy się o przejeździe 
przez Złoczów artysty, który w znanym obrazie, bę
dącym własnością pulsu ułanów hr. Tram, upa 
m.ętnił wieaopomną szarżę tego pniku pod Custozzą, 
zaprosił Kossaka do udziatu w obchodzie, uiządziw- 
szy mu serdeczną owację.

Samobójstwo. Nadporucznik 15 p. p. Grze
gorz Spinger, zastrzelił się wczoraj na Wysokim 
Zamku, gd^ie zwłoki znaleziono w zaroślach. E emisja 
wojskowa, przybyła natychmiast na miejsce wypadku 
i sprawdziła, że kala przeszyła serce, powodując 
śmierć natycnm.ast. Zwłuki odstawiono do szpitala 
wojskowego. Pjwodem samobójstwa była nieuleczalna 
choro oa.

Kom.tet wycieczki do Podhorzec, nr/ą
dzonej staraniem 8iow. „Gwiazda* wn:tdz elę dnia 7 
lipca b. r. donosi, że termin zgłaszania się dla m 
czestnisów przedłużony został do s o b o t y  wieczora 
6 lipca. Bilety nabywać można w biurze Stow., co 
dziennie włączcie do soboty, 6 g -dżiny wieczorem 
po 2 zł. 30 ct. od osoby za koszta pjdróży tam i 
napowrót koleją do Złoczowa, wraz z podwodami na 
miejsce.

Szczegółowy program jest następujący: 1 .0  go
dzinie */a7 rano w niedztelę dnia 7 lipca odjazd 
osobnym pociągiem z dworca kolejowego -aa „Pod
zamczu*, do Złoczowa. Na dworcu kolejowym wQ'yscy 
uczestnicy etrzymaią odznaki. — 2. O godzinie 9 
rano przyjazd do Złoczowa. — 3. 0  godzinie '/210 
wyjazd podwodami ze Złoczowa do Sarnowa U ze- 
stmcy wsiadają no £ osób na wóz (jednakże nie mniej, 
bo liczba podwód jest ograniczona du liczby ucze
stników), a na dany znak ze strony przewodników 
z łona Komitetu ustanowionych, nastąpi odjazd. — 
4. O godzinie YaP  przyjazu do Sus sowa, poczem 
nas-ąp, zwiedzenie miejscowości i fabryki papitiru 
Wpana Z. Weisera. — 5. O godzinie 12 odiazd 
ze Sao&uwa a o godzinie 1 przyjazd do Podhorzec.
0  godzinie 1 rozpocznie się zwiedzanie wnętrza sta
rożytnego zamku. Dla szczegółowego zwidzenia 
wszystkich zabytków, znajdujących się w starożytnym 
zamka, podzieią Bię uczestnicy ca poiedyńcze grapy, 
z których każda najwięcej 50—55 osób liczyć mo
że. — 6. O godzinie 4 wieczorem nastąpi odjazd 
z Podhorzec podwouami do Złoczewa, po drodze w 
poblmkości zwidzą uczestnicy monaster 00 . Bazylia
nów. — 7. O godzinie 7 odjuzd ze Złoczowa do j 
Lwowa pociągiem, który przybędzie va m frisn o go

dzinie 9 wieczór. Dla wygody uczestników postara^ 
się Komitet o piwo z browaru JF-ks. Sanguszki w 
Poóhoroacb, wyborną kawę wiejską i inne zimne lub 
ciepłe przekąski.

Egzamina dojrzałości. W nrmieckiem gi
mnazjum w Brjdach przystąpiło 26 uczni do egzaminu 
dojrzałości. — Z tych z odznaczeniem zdali Bolesław 
Teicnman, Lifschutz Nachmen i Zaloeeer bakób. Dalej 
za dojrzałych uznani zostali: Alerich Starnat, Józef 
Siehs, Stanisław Womela, Samuel Morgulies, Wilhelm 
Marksteiu, Maks Kapelusz Cbaskel Hollńnder, Bruno 
Wojciechowski, Karol Bogucki, Fryderyk Wolfram, 
Nikodem Jtł jsenthal, Tob.aaz Ponikwer, Maks Postel, 
Mikoiaj Eumaniuk, Stanisław Antosz.

Z niemieckiego reprobowano na sześć tygodni 
dwóch, z polskiego jednego, z historji jednego, z fi
zyki jednego. J-.den ustąpił a jednego radzca nie do
puścił w skutek braku świadectw.

W rze3a,owakiem gimnazjum egzamin dojrzałości 
złożyli: Bęben Wójcie h , Dzierżyński Franciszek,
Ebriicb Hirscb, Gmliński Edmund, Hand Mojżesz, 
Hulzer Mojżesz, Jackowski Zygmunt, Jędrzejowicz Jan 
(z odznacz.), Jurkiewicz Mateusz (z odzn), Kronfeid 
Hirscb, Pasieczny ESwa.d, Pęcherek Adam, Rydel 
Franciszek, Staszałek Frenciazek, Szajuowski Edward, 
Szczepan Franciszek, Śnieżek Jan (z odzn.). T obol
ski Stanisław, Urban Dommik (eks^ernista) Yersian- 
dig Elusz, Verstaudig Hirsch, Wiktor Michał, Zie 
liński Ignacy (z odzn), Ziębka Leon.

Za niedojrzałych Tiznaai zostali: z poprawką 1, 
na rok 2, bez terminu 1.

W krakow3k,ej szkole realnej złożyli egzamin: 
Augustyn Siamsłiw, Baiałowicz Jan, Epstein Stani
sław, Eydsiatowicz Ludwik, Fenz Jan, Immeiglttuk 
Józef, Koszla Mat sym, Kowalski Karol, Ludwikowski 
Gustaw (z odznaczeD.), Nowotny B-.gomiłł, Pieniążek 
Stanisław, Rolle Karol (z odzn.), Słupski Jan. Snatzke 
Franciszek, Tabaczyński Ludwik, Wolbek Jan, Za
krzewski Konstanty.

Jeden abiturjent w skutek choroby odstąpił od 
egzaminu ustnego, czterem pozwolono poprawić egza
min z jednego przedmiotu po wakacjach.

W Nowym Sączu do egzamina zasiadło uczniów 
publicznych 35, eketernistów 2. — Z tych otrzymali 
świaaectwo dojrzałości: Babiarz Ignacy, Flis Kazimerz 
(z odzn.), Forczek Jakób, Gernand Franciszek, Gołę
biowski Stanisław, Herbst Aleksander, Janosz Włady
sław, Kornakiewicz Jan, Miczyński Józef, Miiller Jan, 
Ogorzałek Wojciech (z odzn.), Olsz-wski August, 
Pierzchalski Adam, Romer Engenjosz, Sozański Emil, 
U.iberali Maudel, Wiśniowski Stanisław (z odznacz.), 
Woźniak Stanisław (z odzn.), Zych Maicin, Postro- 
żny Antoni.

Dwai odstąpili od egzamina ustnego, 10 repro
bowano, a 5 pozwolono poprawić z jednego przed
miotu w terminie jesiennym..

Ze Stanisławowa otrzymujemy następujące 
sprawozdanie:

W zakładzie wychowawczym p. Melanji Dą
browskiej w Stanisławowie odoył się dnia 28 czerw
ca br. popis doroczny, przy współudziale czcigoduego 
ks. kanonika Krasowskiego, p. inspektora Różałow- 
skiego, tudzież pp. profesorów szttół realnych i gi
mnazjalnych, którzy od lat kilku udzielają w Zabłą
dzi przedmiotów: fizyki, rachunków i języka nie
mieckiego.

Popisy tak dziatwy oddziała niższego, jakoteż 
oddziałów wyższych, poszły dobrze, Ne pytania z re- 
l'gji, zadawane przez ks. Skarbowskiego, odpowiadały 
panienki z przytomnością jasno i pewnie. Płynnie i 
z pięknym akcentem wywiązały się z pytań języka 
francuskiego Historja polska i powszechna udzielane 
przez samą właścicielkę zakładu, me pozostawiają nic 
do życzenia. Zadowoiuiującemi były także udpowieazi 
z geografji, gdzie Damonki z oddziału niższego rysu
jąc mapę na taolicy, najtrafniej ze swego zadania 
wywiązały s:ę. Również zasługuje na pochrałę wy
stawa robót uczennic, wyoracowań pisemnych i ry
sunków.

Ze Sokala piszą do jednego z pism lwow
skich pod d. 30 zm. o szczególniejszego rodzaju 
agitacji wyborczej, co następuje:

Teatr ruski, przez kraj subwencjonowany, zo
stał także uży -ym jako środek agitacyjny. Zjechał on 
przed kilku dniami do Sokala. Mieszkańcy Sokala i 
okolicy przyjęli najserdeczniej trujię grającą w bra
tnim języka pobrali abonament na czas p bytn i za
pełniali stajnię, przerobioną na salę teatralną.

Dnia 29 czerwca b. r. po zgromadzeniu przed- 
wyborczcm, na którem p. Stanisiaw Polanowski 
z kontraKandydatem p. Auatolem Wachnianinem sta
wał przed wyborcami, trapa p, Biborowicza przed
stawiła sztuczkę nędzną, ale wysoce agitacyjną, w 
któiej bohaterem jest wyborca a psnowie i żydz, 
przedstawieni są jako przekopujący wyborców pie- 
uiądzmi i kiełbasami. Nareszcie sprowadzeni przez 
raskich agitatorów wyborcy usłyszeli z ust aktori- 
komiaa życzenie, aby 2 bm. równie udały tię wy
bory, jau dziś na scenie, bo tam bohater wyborca 
zwycięża pokusy, przez panów podsuwane.

Oto fakt, po którym wszysoy aobrze myślący 
Polacy i Ruaini odesłali swe karty abonamentowe 
panu dyiektorowi teatru z dopiskiem. .Zły dzień* 
(tytuł komedyjki) spowodował ich do pozostaniu 
w domu i nieuczęszczania do teatrn, który nie je
dnoczy braci ale sieje nienawiść i wzgardę pomiędzj 
dwoma szczepami, tak dawno i tak blisko z sobą 
zrosłymi.

Kocie oczko. W tych dniach przywieziono 
do Loadynn najdroższe ze znanych dotąd „kocich 
oczek*. Pochodzi ono z Ceylonu, która to wyspa, 
obok Madras, jast jedynem mmjscem, gdzie te kwarce 
uię znajdują. W m . wie będącej „kocie oczko* zna
lazł pewien robotnik : cbnciad ważyło 475 karatów 
sprzedał je za 30 rupij (mniej więcę tyleż rubli). 
Kamyczek zmianiał odtąd właścicieli bard/o często, 
aż dostał się w ręce kupca indyjskiego, handlującego 
ryżem; ten zapłacił już za mego 9000 rncij i Kazał 
go oszlifować. „Kocie oczko* waży obecnie 170 ka
ratów i ubezpieczone zostało na 30.000 rnpij. Ka
myk rzuca dwa promienie światła.

Szkodliwość liniowanego papieru. Towa
rzystwo hygieniczne w Paryża zajmowało się nieda
wno ciekawą kwestją. Mianowicie uczyniono spostrze
żenie, że papier w lihje niebieskie, używany do ze
szytów szkolnych, oddziaływa nadzwyczaj szkodliwie 
na wzrok uczniów, a niekiedy staje się przyczyną 
stopniowego słabnięcia wzroka. Jeżeli dalsze badania 
fakt ten potwierdzą, wówczas papier hujowany zosta
nie usunięty ze szkół francuskich.

— Aktorzy pod bronią. Większa część te
atrów berlińskich me wie, co ma grać Obsady bo
wiem wielu sztuk zostały zdekompletowane przez po
wołanie aktorów landwerzystów na ćwiczenia letnie. 
Trwają one blisko cztery tygodnie.

Niepocieszona wdowa.
— Jaki napis pani dobrodziejka każe wyryć na 

pomniku ?
— Napis... napis... Nie myś.ałam o tem...

Po chwili :
—  Niech będzie: „Memu pierwszemu mężowi*.

On i ona.
— Uściśnij mnie tak, jak mnie kochasz...
— Nie mogę... zadusiłbym cię
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Literatura i Sztuka.
* Konrad Wallenrod i Grażyna, doczekają 

się wkrótce godnego illustratora w Juljnszu Kossa
ku. Oto dochodzi nas wiadomość, że w dniu wczo
rajszym zawarła znana z pięknych wydań obrazko
wych firma tutejsza H. Altenberga ze znakomitym 
artystą układ o illustrowane wydanie rzeczonych poe
matów, układ, któremu ze względu na cześć dla poety 
i na jego artystycznego interpretatora szczerze tylko 
przykl snąć możemy.

* Ś w iat Numer 13 z 1 lipca, opatrzony nową 
winietą tytułową pomysłu Czesława Jankowskiego, 
wchodzi w świat pod Bymbolem pracowitej pszczółki 
zbierającej Błodycz z kwiatów niw naszych... Powin
szować możemy redakcji tego symbolu i przyznać 
zarazem, że jest mu zupełnie wierną. I redakcja 
zbiera bowiem pracowicie co najlepsze, co najpię
kniejsze żniw naszej literatury i sztuki...

W’ dziale literackim znajdujemy w najnowszym 
numerze dalszy ciąg powieści Zagórskiego „Bez steru", 
dalszy ciąg rozpraw: O spirytyzmie (Mahrbnrga) i o 
hypnotyzmie (J. Ochorowicza), dalej Listy z wystawy 
paryskiej, dalszy ciąg opisu starożytnych budowli u 
iw. Ducha w Krakowie (z iilustraciami), wspomnienie
0 Jaksie Bykowskim i bardzo zajmujące dwa ar
tykuliki dotyczące dwóch naszych poetów. Pierwszy 
artykuł Hósicka Bpisuje trzy dni życia Słowackiego 
w Szwajcarji, oraz przynosi reprodukcję szkicu przez 
Juljusza własnoręcznie nakreślonego, a przedstawia
jącego widok na jezioro Leman. Autor drugiego ar
tykułu p. Meyet opisuje świeżo odnaleziony portret 
Adama Mickiewicza, nakreślony przez Delacroix, 
którego reprodukcję Świat także podaje.

Wreszcie, -  obfita jak zwykle „Kronika" uzu
pełnia nnmer.

W dziale illnstracyjnym oprócz wspomnianych 
już reprodukcyj, spotykamy odtworzoną nową rzeźbę 
Tadeusza Biotuickiego p. t. „Hulaj dusza", obraz 
Kozakiewicza „Nad ranem®, obraz Jacka Malczew
skiego : p. t. „Trzy pory życia", kopie obrazu Grott
gera. Pod Wiedniem 1683 — Bpitkanie Jana So
bieskiego z ks. Lotaryóskim, wreszcie kopię miłej 
„Sieroty* pędzla M. Dulębianki.

* Wydział krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej ogłasza sprawozdanie z czynności 
za rok 1888 i ogólne z przebiegu swej działalności 
od czaBu zawiązania towarzystwa w roku 1883, to 
jeit za przeciąg niespełna lat Biedmin.

Ze sprawozdania lego z prawdziwą radością 
widzimy, że gorliwa praca i zabiegi Towarzystwa 
około krzewienia oświaty między ludem nie giną 
marnie, lecz uwieńczone są pomyślnym rezultatem,
1 przynoszą już pożyteczne owoce, ie  posiew zdro
wego ziarna oświaty i moralności nie padł na jałową 
glebę skoro w tym niedługim okresie czasu juz plon 
wydąje.

Jak każdy początek truduy jest, tak i pierwsze 
kroki Towarzystwa na tem polu stawiane, były po
wolne i nie łatwe a jeżeli w pierwszych latach za 
wiązywano po kilka i kilkanaście jeno czytelni do 
rokn, to w pierwszym tylko półroczu b. r. zawiązano 
ich już czternaście.

Ogólna liczba wszystkich czytelń wynosi do 
dnia 3 1  maja 1889 r. 150 a w nich znajduje się 
19.860 dzieł, wartości 5.430 zł. Wydział rozszerza 
działalność swoję w różnych kierunkach. Oprócz 
czytelni ludowych zakładanych po powiatach w miarę 
corocznych fauduszów, w samym Krakowie utrzymuje 
pięć bezpłatnych wypożyczalni, i od lat trzech urzą
dza również bezpłatnie wykłady popularne, bardzo 
licznie uczęszczane przez pierwszych profesorów, 
którzy zawsze z uznania godną bezinteresownością 
popierają UBilowauia towarzystwa. Oprócz książek 
wydział prenumeruje dla czytelni i czasopisma ludowe 
jak Niedziela, Chata i t. p.

Liczba członków towarzystwa wynosiła z koń
cem 1888 r. 516. Ze wzgtęda na piękne i ważne 
cele towarzystwa jest to cyfra zbyt mała, świadcząca 
o niedoBlatecznem jeszcze zainteresowaniu się niemi 
ogółu, to też wydział wprowadził teraz instytucję 
delegatów, którzy w powiatach zjednywać będą człon
ków, zbierać wkładki i popierać czynności Towarzy 
Btwa, co niezawodnie wpłynie korzystnie na jego ro 
zwój, czego szczerze wypada życzyć.

Wydział chcąc zbadać dokładnie rozwój wszyst
kich czytelni i mieć niejako obroz owoców prac 
swoich dotychczasowych, rozesłał do kierowników 
czytelni kwestjouarjnsze, zawierające wyczerpujące 
pytania w każdym kierunku, do dokładnego wypełnie
nia. Otóż wynik tych odpowiedzi konstatuje najpierw, 
że lndność bardzo żywo interesuje się czytelniami, 
chętnie korzyBta z książek i pism, okazuje wielką 
chęć do nabywania wiadomości i interesuje się Bpra- 
wami bieżą emi krajowemi, a nawet zagraaieznemi. 
Najwymowniej świadczą pod tym względem cyfry,

W ubiegłym roku we WBzyskich czytelniach 
liczba czytelników wynoBila cyfrę 15.412 osób. 
W istocie zaś korzysta z nich znacznie większa liczba 
jeżeli weźmiemy na uwagę, że wypożyczona książka 
czytana jest przez całą rodzinę w czasie, gdzie, jak 
wynazują relacje kwestjouarjuaza, zbiera się najeżę 
Ściej cała rodzina a jeden z jej członków czyta gło
śno, podczas gdy reszta słucha z uwagą.

NaBtępnie, a co jest najważniejsze, to pomyślny 
wpływ, jaki czytelnie wedle sprawozdań, nadesłanych 
z wielu bardzo miejscowości, wywierają na moralny, 
religijny, a nawet ekonomiczny Btan ludności. Zmnmj 
szenie się pijańłtwa, zamiłowanie do pracy i oszczę
dności, a nawet pewne uobyczajenie w mowie i za
chowanie daje się gdzieniegdzie spostrzegać.

Zamknięcie rachunków Towarzystswa za rok 
1888 wykaznje: przychodu z wkładek członków, sub 
wen-.ji, darów i procentów od funduszu żelaznego 
5299 zł. 31 ct. Rozchodu 1705 zł. 96 ct.

Majątek Towarzystwa w kapitale, książkach i 
B°sPOdarczym przedstawia Z d. 31 gra 

dnie 1888 wartość 8734 zł. 72  cc
Szczęść Boże dalszej poczciwej i zacnej pracy! 

Tem Bzczerem tyczeniem kończymy to streszczenie 
sprawozdania z czynności Towarzystwa.

Rozmaitości.
— Zajęcia króla Aleksandra. Trzynastoletni

król serbski ma czterech adjutantów, którzy zmieniają 
się w służbie, i oficera ordynansowego Raecz prQ. 
sta, że wszyscy razem mają bardzo mało do czynie
nia. Główną osobą W otoczeniu króla jest guwerner, 
Łazarz Dobicz, najmłodszy z serbskich radzców stanu, 
który jako wychowawca króla spożywa owoce nie
zwykłej pilności, jaką okazywał w stn ja na uni
wersytecie wiedeńskim. W czasie me 1 erno ci róla, 
ojca Milana, guwerner podlega rozkazom regen w.

Król żyje w bardzo małem kółku. Otoczenie 
jego składają Bame osoby dorosłe, wskutek czego ju 
wcześnie przyzwyczaja się do zajęć poważnych 1 do 
towarzystwa takichże osób. Towarzyszem jego 3est 
jedynie, również jak i on młodzincbny, syn konser
watywnego ministra Maricza. On jeden zapewne zna 
tajemn ce Aleksandra I., jego pragnienia i nadzieje.

Król pobiera obecnie nanki według planu trze
ciej klasy gimnazjów anstrjackich; włada zaś języka 
mi niemieckim, francuskim i nieco angielskim; uczono 
go także po rosyjsku. Porządek zajęć króla ustano
wiono, jak następuje; Wstaje o godz. 6 i pół rano

i do 8ej czyta, co mu się podoba, naturalnie to 
tylko, co mu wskaże guwerner. Od 8 do 9 gimna
styka. Od 9 do 11 król słucha wykładów belgradz
kich profesorów gimnazyalnych, o l le j  przerwa, 
w czasie której król może wypocząć. O godzinie 12 
śniadanie, o 1 lekcja konnej jazdy. O godzinie pół 
do 2 wycieczka powozem lub konno za miasto. Od 
godz. 2 do 3 znowu przerwa w naukach, w czasie
której królowi wolno bawić się Mariczem. O godz.
3 rozpoczyna się lekcja fortepianu, której królowi 
udziela Swoboda, niegdyś wędrowny muzykant czeski; 
poczom aż do godz. 7 wieczorem odbywają się stu- 
dja poważne. O godz. 8 król je objad, o pół do 
10 kończy codzienne zajęcie i może iść spać.

— Przepisy hotelowe. Jedno z pism, wycho
dzących w zachodniej Ameryce, podaje zabawny pro
jekt przepisów hotelowych, który, choć utrzymany 
w tonie bumorystyczno-satyrycznym, odzwierciadla 
wybornie życie hotelowe w Ameryce. Oryginalny ten 
dokument składa Bięzdwunastu punktów: 1) Uprasza 
się gości, którym się źle wiedzie, aby nie umierali 
w tym domu. 2) Jeżeli już tego nie będzie można 
uniknąć, w takim razie przynajmniej powodem śmierci 
nie może być choroba zaraźliwa. 3) Uprasza się 
gości, aby przed spełnieniem samobójstwa pozosta
wiali zawsze drzwi cd środka otwarte. 4) Młodzijmałżon- 
bowie, mający zamiar strzelania do swoich żon w tym 
domu, uczynią bardzo dobrze, jeżeli poprzednio sami 
sobie zadadzą śmiertelną ranę. 5) Urządziliśmy w 
hotelu specjalny pokój jadalny dla dzieci; tutaj mogą 
one rzucać na siebie kartoflami, oblewać się zupą i 
mazać sobie twarze potrawami, o ile przyzwyczajone 
są do tego w domu. Nb. przy table d’Łóte tego ro
dzaju rzeczy nie są dozwolone. 6 )  Na wypadek po- j 
żaru, drabiny i wyjścia ratunkowe służą przede- 
wszystkiem do użytku gości; inne osoby, które w { 
owej chwili będą w hotelu, powinny czekać. 7) To 
samo obowiązuje na wypadek zawalenia się hotelu. 
Przestrzega się najsurowiej, aby z pod gruzów wy
dobywano tylko gości. 8) Nie strzelać z rewolweru 
przy damach; ludzie, życzący zastrzelić s:ę nawzajem, 
znajdą przeznaczony do tego użytku lokal z kamień- 
nem sklepieniem pod Nr. IV., w prawem skrzydle 
gmachu. Lekarz i przedsiębiorca pogrzebowy (under- 
kater) są zawsze na usługi. 9) Goście z Arizony 
obowiązani Bą przed położeniem się do łóżka zdjąć 
buty, a przynajmniej odśrubować ostrogi. 10) Pano
wie z Texas proszeni są o oddanie broni.

— O wieży Eiffel gazety z Francji podają nie
które ciekawe obliczenia i szczegóły, z których ta 
umieszczamy wyjątki: Przed zbudowaniem wieży przy
gotowano 500 rysunków, wykonanych na 2 500 arku
szach papieru. Znajduje Bię w niej 2%  milj. nitów i 
7 milj. otworów do śrub. Eiffel, budowniczy wieży, 
siedząc na krześle, ciężarem swoim wywiera ciśnienie 
czterech kilogramów na Każdy centimetr kwadratowy 
podstawy krzesła, ciśnienie zaś, wywierane ciężarem 
wieży na przestrzeń grantu, na którym jest zbudowa
na, wynosi tylko 2 kilogramy na każdy centimetr 
kwadratowy, a przecież wyższa ona jest o 298*3 me
trów od p. E.ffla. Gdyby chciano wieżę zaopatrzyć 
w pokrowiec, zużytoby na ten cel 75.000 metrów 
materjału. Bodowa wieży kosztowała 5' milj. fr., t j. 
250 000 luidorów. Układając te ostatnie jeden na 
drugim, złożonoby słup złota, 300 metrów wysoki, a 
więc równy wysokością samej wieży. Obecnie na wie
ży założone być mają laboratorja: fizjologiczne, fizy
czne i meteorologiczne. Cailletet, członek paryskiej 
akademji umiejętności, osadzić ma na niej manometr 
rtęciowy, 300 metrów wysoki, za pomicą którego 
prowadzić będzie badania nad naturą gazów.

109 75, papier. 995*5, 
wa 94 95.

Ruble l*2l»/4 zł.

\g. złota 100 40, papiero

Ostatnie vadomości.
Udział w wyborac miejskich jest bardzo 

dotąd nieznaczny.
Do południa głosouło zaledwie około 800 

wyborców.
Według tymczasovch obliczeń absolutną 

większość mieli dr. Smoca, dr. Goldmann i Tad. 
Romanowiez.

Panowie Rewakowź i Michalski mieli mniej 
więcej po 500 głosów, ;dr. Euzebjusz Czerkaw- 
ski i p Niemczynowsb o wiele mniej. Żydzi 
ogromnie agitują za Reakowiczom.

£ ś ć  e k o n o m i c z n a .
=  Obroty kas pocztowych w miesiącu czerwcu 

br. wykazują zwiększenie się wkładek oszczędno 
ści o 132.115 z ł ,  a suma wkładek dosięgła kwoty 
16.41 mil. zł. W ruchu czekowym saldo wzro
sło o 321.065 zł. do wysokości 30.5 mil. zł.

W Galicji złożono w czerwcu wkładek 0- 
szczędności 102 649 zł., wycofano 82.892 zł., w 
obrocie czekowym złożono 2.345 mil. zł., pod
niesiono 583.848 zł.

— Blankiety wekslowe, które z dniem 30 
czerwca wywołano z obiegu, można wymieniać 
w urzędach sprzedaży m arek stemplowych na 
nowe blankiety w terminie po dzień 30 wrze
śnia b. r.

zz  Komisja zarządzająca prowianturą woj
skową we Lwowie ogiasza rozprawę ofertową 
na dostawę drzewa opałowego dlaarm ji i obrony 
krajowej.

Rozprawa odbędzie się w biurze powyższej 
komisji przy ulicy Janowskiej, 1. 3, a t o : .

dnia 16 lipca 1889 
dla s tacy j: Żółkwi, Wielkich Mostów, Sądowej 
Wiszni, liruszowa, Jaworowa i Gródka;

dnia 19 lipca 1889 
dla stacyj: Rohatyna, Monasterzysk, Złoczowa, 
Brzeżan 1 Brodów.

= . Stan tegorocznego zbioru pszenicy przed
stawia się wedle najnowszych doniesień jak następuje: 

W krajach, gdzie miejscowa produkcja nie wy
starcza na pokrycie własnych potrzeb konsnmeji, więc 
w Anglji, Francji, Belgji, Hdandji, Szwajcarji, dalej 
we Włoszech, Niemczech, w Hiszpanji i Portugalji 
zbiór tegoroczny jest o wiele pomyślniejszym aniżeli 
zeszłoroczny, a we Francji i w Niemczech nawet tak 
obfitym, że tym dwom krajom po zaspokojenia potrzeb 
pozostanie pewna nadwyżka do wywozu.

Z krajów wywożących pszenicę Ameryka pół
nocna wykaznje znacznie pomyślniejszy rezultat zbio
rów niż w rokn ubiegłym Chociaż w ostatnich dniach 
posucha zaszkodziła zbożu, to przecież zbiór tego
roczny dosięga cyfer z roku 1884 umożliwia więc 
wywóz 30 do 35 miljonów hektol ttów.

Natomiast Btan zbiorów w ladjach, Australji, 
w Rzeczypospolitej argeatyńuiej, południowej Rosji, 
w krajach naddunajskieb i w Austro Węgrzech gorszy 
jeBt od zeszłorocznego.

W kołach przeto handlowych utrzymuje się 
mniemanie, że nie tak prędko zmienią Bię ceny na 
wyższe, a jeżeli się zmienią, to zwyżka nie będzie 
zbyt wydatną.

Wiedeń 2 lipca,
(Z) C sza sezonu martwego zapanowała na 

naszej giełdzie, lecz chociaż nieznscznemi były 
dzisiejsze obroty, nosiły one na sob;e p*ętno 
zniżki. W obec zaniepokojenia się świata finan
sowego Francji i Włoch pogłoskami, że Papież 
powziął stanowczy zamiar onuścić Rzym i prze
nieść Stolicę Apostolską, do Hiszpanji, a dalej w 
obec obaw, aby uroczystości w Kraljewie nie 
stały Bię iskierką, która podpali b u t  min zało
żonych pod półwyspom bałkańskim — zniżka 
przybierała większe rozmiary, a jedynie Berlino
wi zawdzięczamy, że swojemi silnemi kursami 
oszczędził nam przykrości silniejszego spadku.

■' m aterjał giełdowy pochylił się
dzis w doł, czego dowodem następująca tu ta 
belka ostatnich notowań giełdowych:

Kred. austr. 301 50. węgier. 312 25, anglob. 
122*25, uniony 225*75, bankvereiny 106 25, lander- 
banki 227*20, ludwiki 203*50, czerniowiec. 236 25, 
renta papier. 83 95, srebrna 84 65, ausfcrj. złota

Izba handlowa liw ska wybrała dziś po
słem do Sojmu dra Z z i s ł a w a  M a r c h w i c 
k i e g o .  Otrzymał on 5 głosów na 28 głosują
cych. 1

Telegramy ,Przeglądu".
Wiedeń 4 lipca ()*yw). Król rumuński z 

powodu uwag hr. Kalnoyego o Ruraunji, wyraził 
się tu : „W Rumuaji jet tylko jedna, niezmien
na polityka, ktokolwiel stoi u steru rządu; hr. 
Kalnoky powiedział zupiną prawdę.*

Książę Nassau-iki oświadczył, że rejencji 
w Luksemburgu ponowie nie obejmuje, gdyż 
nie dotrzymano mu słou, że pozostanie regen
tem choćby król holendrski wyzdrowiał. W d a
nym razie obejmie regację jego syn i następca.

Petersburg 4 lipa (p r ). Gar z całą ro
dziną wyje hał wczonj na finlandzkie wyspy. 
Z ibaw i tam  parę ty go di.

Wiedeń 3 lipca. Lnarł tu dziś rano radzca 
dworu Weilen, redaktoi dzieła, podjętego za ini
cjatywą i pod protektontem ś. p. następcy tronu, 
p. t.: Monarchia austri węgierska w słowach i 
obrazach, prezydent utejszego stowarzyszenia 
dziennikarzy i literatów „Concordia."

Kairo 3 lipca. Ąencja Havasa  donosi, że 
wedle depeszy kapitam Woodhouse, miała miej 
sce bitwa niedaleko oj Wadialf-t, w miejscowo
ści położonej nad dtioym biegiem rzek1. Ze 
strony egipskiej padła 70 żołnierzy, ze strony 
derwiszów 500. Liczba rannych jeszcze niewia
doma. Dwia armaty zdobyto na derwiszach, którzy 
się cofnąć musieli.

Berlin 4 lipca (iryw.) Rząd przygotowuje 
rewizję ustawy o opodatkowaniu spirytusu, gdyż 
ulgi dla małych gorzelń okazały się mezbędnemi.

Sofjs 4 lipca (pyw ) Podróż książęcej pa
ry po kraju ma domtsłe polityczne znaczenie; 
książę osobiście się brata z {udem, z księżmi 1 
wojskiem Przyjęcia sfj wszędzie entuzjastyczne, 
i książę stara  się na słowiański sposób z depu- 
tacjami chłopów pod golem niebem odbywać wie
ce; w małych oboza h jada z wojakiem, a księ
żna odwiedza szpitale, ochrony i rodziny znako
mitsze w każdej miejscowości. Bandarje chłopów 
wszędzie księstwu towarzyszą.

Z południowej Bołgarji znowu rodziny tu 
reckie, pjdmówiona przez mollahów, zaczynają 
emigrować niechcąc chrześcijanom płacić podatku 
ani też tworzyć podrzędną warstwę ludności. Wła 
dze stawiają emigracji trudności.

Sofja 4 lipca (pryw.). Wielka tu panuje
ra-iłodó a pienrosoj pożjoEki
miejskiej pod gwarancją państwa, a  z udziałem 
banku narodowego bułgarskiego w sumie 15 mi 
ljonów franków. Tizy miljony zostaną wypłacone 
w sierpniu, 3 we wrześniu, a 4 z początkiem 
przyszitgo roku. Pożyczającym jest konsorcjum 
angielskie. Dzienniki podnoszą, że za uznaniem 
i zaufaniem sfer finansowych przyjdzie niebawem 
uznanie sfer politycznych.

Rzym 4 lipca (pryw.). Nadeszła do W aty
kanu petycja z Hiszpanji o beatyfikację Krzyszto
fa Kolumba jest podpisana przez 850 biskupów 
z róznycn krajów romańskich. Jako postulant 
będzie funkcjonował po raz pierwszy człowiek 
świenkf, hrabia Roselly de Lorguci, mający 85 
lat, Francuz.

Konstantynopol 4 lipca (pryw.) Pomiędzy 
schwytauemi brjgantam i jest dwóch Ormian 
Znaleziono przy nich dowody, że działają z ra 
mienia komitetów ormiańskich w Londynie i M ar 
sylji. Bryganei mają karabiny Martiniego i Ber- 
dana.

Wiedeń 4 lipca (pryw.) Za szczególnem 
zezwoleniem cesarza przybędą tu oficerowie buł
garscy dla dokończenia wykształcenia, bądź to 
w akademji wojskowej, bądź na służbie w jene- 
ralnym sztabie. Fakt ten uważany jest jako 0- 
znaba, że już odtąd Austrja w działaniu swojem 
nie będzie zachowywała przesadnyc 1 względów 
na drażliwość Rosji, gdyż względy te okazhły się 
bezcelowemi, bo nie wywołały żadnej wzaje
mności.

Wiedeń 4 lipca- Czwartakowa komisja de
legacji węgierskiej obradowała nad budżetem bo
śniackim

Minister Kallay oświadczył na zspytania z 
kilku stron, że podatek spirytusowy spowoduje i 
w Bośnji podwyższenie się dochodów i to więk
sze aniżeli preliminowano.

Dochody z dziesięciny wzrastają także, jak
kolwiek rząd przyznał ludności wielkie ulgi.

Konsumcja i produkcja tytoniu wzrastają, ta  
ostatnia szczególnie co do jakości. — Koszta na 
wojsko bośniackie preliminowane w kwocie okrą
głej jednego miljona wynoszą 10—11 procent do
chodów krajowych. Bośoja zatem płaci stosunko
wo nie 0 wiele mniej na własne wojsko, aniżeli 
monarchja na ogólne wydatki wojskowe, a jest to 
tylko kwestją czasu oszczędzić część wydatków 
wojskowych, nie zmniejszając stanu wojska. — 
Wojsko bośniackie stanowi samodzielny oddział 
podlegający bezpośrednio tamtejszemu komendan
towi korpusu.

Powstawanie większej własności odbywa się 
w Bośnji stale zupełnie inaczej, aniżeli w innych 
krajach bałkańskich, którym  właśnie brakuje 

i większych właścicieli ziemskich. Rząd chętnie po
piera wszystkiemi swojemi siłami powstawanie 
klasy właścicieli większych posiadłości ziemskich.

Na zapytanie Gyurkowicza co do ro znicy 
bitwy na polu Kossowem oświadczył minister, że 
rocznica tej bitwy odprawianą bywa od kilkuset 
la t w prawosławnej cerkwi bośniackiej w dniu 
27 czerwca, a car Łazarz w tych cerkwiach
czczony jako męczeniiik i juj  wielu w
dniu 15/27 czerwca obchodzone bywa jego świę 
to, dla tego też odbycie tego roku tej uroczy
stości w Serbji nie mogło dać najmniejszego po
woda do obawy o jakie zaburzenia w Bośnji. 
Uroczystość odbyła się tego roku tak  jak co
roczni^ odprawieniem żałobnego nabożeństwa w 
cerkwiach; zas w trzech miejscowościach, w k tó 
rych są większe cerkwie odbyły się t. z. besedy 

! t. j. zgromadzenia towarzyskie, na których miano

mowy. W ładze nie miały wcale potrzeby przy 
tem interwenjować, gdyż wszystko odbyło się jak 
najlojalniej, a nawet w Ser&jewie podziękował 
jeden mówca rządowi za opiekę i wolność, jaką 
otacza Serbów

Nie sprawdziły się także doniesienia dzien- 
nikó z zagranicznych o tłumnej pielgrzymce Bo
śniaków do klasztoru Rawaniczy, gdzie leżą 
zwłoki Ł azarza,' albo do Kruszewacza. Wszyst
kiego odjechało w tym czasie tylko około 30 
osób, zaopatrzonych w paszporty, niektóre z nich 
były w Rawaniczy, inne w Zagrzebiu, a dwie ro
dziny w Krus'ewaczu. Przy uroczystościach cer
kiewnych w Bośnji i na besedach unikano sta
rannie wszystkiego, coby mogło innowierców 
obrazić, to dowodzi, że mieszkańcy Bośnji, p o 
mimo wielkich różnic, trzym ają się razem i sza
nują się nawzajem. Sposób, w jaki obchodzono 
tam rocznicę bitwy na Kossowem polu jest naj- 
dosadniejszem zaprzeczeniem doniesień niektó 
rych zagranicznych dzienników.

W odpowiedzi na daDze zapytanie stwier
dził minister, że górnictwo także się tam podnio
sło ; a kataster i księgi gruntowa już są zapro
wadzone.

Apponyi podziękował ministrowi za skre
ślenie tego obrazu krajów okkupowanych, świad 
czącego o polityce świadomej swego celu.

Enuncjacja ta umieszczoną bedzie w spra
wozdaniu.

Poczam przyjęto baz debaty poszczególne 
tytuły budżetu.

Komisja budżetowa delegacji austrjackiej 
przyjęła bez debaty extraordinarjum  wojskowe 
dla terytorjum krajów okupowMiycb, poczem ob
radowano nad żądaniem ministra wojny nadzwy
czajnych kredytów, przyczem minister wojny od
powiedział na niektóre zapatrywania zgodnie z 
oświadczeniem złożonem w komisji wojskowej de 
egacji węgierskiej.

Tytuł 1 do 21 przyjęto wedle przedłożenia 
rządowego.

Obrady nad tyt. 22 do 24 dotyczącemi nie
których zmian orgauizacj’ wojskowej odroczono, 
gdyż są oae ściśle złączono z ordinarjum.

Minister wojny* zaprosił członków delega-ji 
na dziś do Korueuburgu na ćwiczenia pułku ko
lejowego z nowo zaprowadzić się mającym kole
jowym materjałem palnym. Dziś rano udali się 
tam członkowie delegacji.

W iedeń 4 lipca. Wedle doniesienia Polit. 
Corr. z Belgradu, wyraził prezydent ministrów 
Giuicz, za pośrednictwem posła austrjackiego p. 
Hengelmii larfi, imieniem króla Aleksandra naj
żywszą podziękę dla cesarza Franciszka Józefa 
za zapewnienie przyjaźni dla króla serbskiego i 
dynastji Oorenowiczów, przesłane z powody uro 
czystości namaszczenia,

Wedle doniesienia Neue freie Presse, nie 
ma podróż austrjackiego monitora na Dunaju 
„Maros* do Semliuu żaótego związku z wypad 
kami politycznem: w Serbji, lecz nakazaną zo
stała dla ćwiczenia jeszcze w maju. „Maros" po
wrócić ma w ciągu lata do Wiednia.

Rzym 4 lipca. Biforma  zaprzecza wręcz 
wiedeńskiemu doniesieniu dziennika Diritto  o 
istnieniu konwencji wojskowej między Austrją a 
Włochami, wedle której byłyby Włochy zobowią 
zane r a  wypadek wojny Austrji z Rosją oddać 
Austrji dwa korpusy do dyspozycji.

W iedeń 4 lipca. Na wczorajszem posiedze
niu komisji budżetowej w delegacji austrjackiej 
uzasadnił minister wojny potrzebę przerobienia 
11 milimetrowych repetjerowych karabinów na 
8 milimetrowe, jakoteż uzbrojenie kawrdorji k a 
rabinkami repetjerowemi. Minister k iadt nacisk 
na ekonomiczne korzyści z natychmiastowego 
zakupienia tych karabinów i oświadczył, że pierw
sze powołanie obrony krajowej przeznaczone jest 
w pierwszej linji do uzupełnień a armji stałej, i 
że należący do tego powołania, ci, którzy służyli 
w technicznych oddziałach armj;, zostaną wcieleni 
do tychże oddziałów.

Sprawozdawca Biliński podniósł projekt za
łożenia szkoły kadeckiej we Lwowie. Hausner 
poparł ten projekt, dodając, że jest przekonanym, 
iż gmina dostarczy dla tej szkoły lokal.

Zastępca rządu pułkownik Feidenbauer od 
parł, że d latego  pominięto myśl założenia szkoły 
kadeckiej we Lwowie, gdyż szkoła była źle po 
mieszczoną, a gmina wzbraniała się dostarczyć 
lepszego lokalu.

Minister wojny oświadczył, że jeżeli okaże 
się potrzeba otworzenia szkoły kadeckiej we 
Lwowie, to minister chętnie ją otworzy, ale pod 
warunkiem, jeżeli gmina dostarczy lepszego lo
kalu niż ten, który dotąd ofiarowywała.

W iedeń 4 lipca. Arcyksiężaa Stefanja wy
słała do wdowy po radscy dworu Weiltnie tele 
gram kondolencyjny z wyrazami najszczerszego 
1 najżywszego współczucia.

Konstantynopol 4 lipca Wedle doniesień 
z Erzerumu uwięziono kilku Armeńczyków, obwi
nionych o udziat w spisku skierowanym przeciw 
rządowi.

Zapewniają, że Porta zamierza wysłać do 
Armenji celem uspokojenia wzburzonych umysłów 
czcigodnego arcybiskupa z Wanu, Krymiana, 
który cieszy się w ielsą popularnością w całej 
Armenji.

Londyn 3 lipca. Szach perski zwiedzał 
wczoraj Guiidhall a odpowiadając na adres władz 
miejskich wyraz:ł nadzieję, że odwiedziny jego 
otworzą nową erę przyjaźnych stosunków między 
Ar.glją i Persją.

Przy śniadaniu danem na cześć szacha, 0- 
świadczył Salisbury, iż Anglja w raz 'z Persją nie 
dąży wcale do zdobyczy wojennych, łecz pragnie 
w związku z nią uzyskać korzyści dla handlu i 
przemysłu całego świata.

P aryż 3 lipca Parlament uchwalił budżet 
ministerstwa spraw wewnętrznych wykreśliwszy 
tajny fundusz dyspozycyjny i rozpoczął rozprawę 
nad preliminarzem dochodów, przyczem nie obe
szło się bez gwałownych scen.

W St. Etienne miał nastąpić wybuch gazów 
w kopalni węgli przyczem miało postradać życie 
200 ludzi. Wiadomość ta  wywołała ogromne
wrażenie.

Peryż 3 lipca. Liczba ofiar wybuchu ga
zów w St. Etienne dotąd nieznana. Dotychczas 
odszukano szesnastu zabitych i dziesięciu ra n 
nych. Z powodu wdarcia się wód do kopalni 
roboty nad ratunkiem górników musiano zasta
nowić.

Carnot i minister robót publicznych zarzą
dzili natychmiastową pomoc dla nieszczęśliwych. 
Zarządzono prywatne składki.

Ateny 4 lipca. Arcybiskup Koryntu przesłał 
do synodu protest przeciw uchwale rządowej, od
mawiającej zwołania soboru lokalnego celem są^ 
dzenia biskupów obwinionych o simonję.

Rząd zastąpi teraz prawdopodobnie arcybi
skupa jsko członka synodu innym prałatem, a w 
ten sposób zrekonstruowany synod przystąpi do 
wyboru metropolity.

Hadesłane.

H au p y cy  Rosenkranz
homeopata,

hyly eekcndirinsz szpitala powszechnego, ksztstcąc »ig na 
klinio^ ho.r.eo aty ziej w Peszcie, zwiedziwszy szpitale i 

polikliniki hom6op«tvozne we Wiedniu i w Lipaku 
o s ln d ł  w e  L w o w ie .

Leozy zn porno ?ą i zjnowszych metod homeopa
tycznych, choroby wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie 
a ś zasturzate citrpieu a. 2847 1—4

Mieszka pr»y pltcu B e r n a r d y ń s k im  1. 15* 
I. p ię tro . Ordynuje od 9—11 rano, od 2—5 popołudniu.

Główna wygrana złr. 200.000

Losy komunalne u M a  Wiednia.
Najbliższe ciągnienie 1 lipca 1889. 

sprzedaje po kursie dziennym

P R O M E S Y
n a  t e  l o s y  p o  z łr .  5 * 7 5

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję
złr. 1*80. 2002

'dnsfasgnmnta

Przyjechali do Lw ow a
dnia 4 lipca 1889.

Hotel Z o rza : J. hrabia Komorowski z Bi- 
linki. M. hr. Stadnicka z Podola rosyjskiego. 
M. Tchórznicka z Poborylec. K. Sodemann z Lon
dynu. T. Kiichier z Wiednia. Ks. M. Gułła z Bor- 
szczowa.

Hotel Europejski: A. Stolzberg z Wiednia. 
J. D. Weissmann z Czerniowiec. E. Kazimińska 
z Kamieńca podolskiego. R. Briill z Czerniowiec. 
A. Michałowski z Krakowa. M. hr. Krutzenstern 
z Niemirowa. K. Gałecki z Krakowa. Br. Do- 
liniański z Dolinian. J. Hendrich z Pragi. 
H. Czaykowski z Bobrki. A. Słonecki z Za- 
darowa.

Z  zbożotcyck targów.
Chmiel a* 63 kilo loco Lwów ri. 24—48 nomi.itlnie 
Nowy chmiel od — do — rir. ca 66 kilogramów.

Okewita sa i0  000 litr. proo. Lwów loco —*— d o ------
Wiedar 4 lipoa Unenioa wiocn. —•— d o  oa
Czerwieo-Lip do —*—. na jesień 8-28 do 8 30.
i.yto wios. —•— do —•— zł. na Czerwiec-Lip. — — do 
0 0 —. zl. na jesieó 6 62 do 6 64 Owies wios. —•— do 
—•— zł. na Czerwieo-Lip. —•— do —.— zł. na jesiei 
6*23 do 6 25. Okowit* 13-87Vi dG 18*62%. P«szt 4
lipos. Pszenioa wios —*— d-:---- — na Maj Czer. —* —
dc —*— na jesień 7 90 d i 7 92 Zyto —*— d o ------
Owies jes. 6 75 do 5 77 Oaowits 13 25, do 13 60.
Barlin 4 lipoa. Pszsaioa looo 187*75 d o  , jes.
187 50 d o  Zyto looo 150*—io  152 — na jes. — —
do — —. Owiaslooo 150 — io  —*— jes. 148-— d o  .
Okowita looo. 34 10 do —*— jes. 34 85 d o —— .
mm

L&6&. Z Izdy handlowej 4 lipoa I£ 8 f
1. A kcje m  sztukę.
bes kuponu bieiąoego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galio. K>* Lud 200 zŁ m. k- 201 — 203 75

„ lwow.-uzer-jasB. 200 zl w. s. 235 — f  38 50
Basku hip . galic. 200 zł. w a.. 277 — 81 —

h kredyt, galio. 200 z ł w  a ----216 —
2 L isty  zastawne za 100 oIr.

Banku hyp galic 5 pre w n. 
6%  Listy zaBtaw Galic Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let 
Banku hyg galic 5 pre 10° 0 pr 
Bankn krajowego 4 ° 0 w a
Iow kred galic

*»
e
r

5
4
5 
4
4 1
4°,

»-oa os

99 75 j 0 75

103 — 104 —
97 75 98 75 

100 50 101 50
96 _  97 —

100 50 101 50 
94 — 95 —
98 75 99 75 
«3 — 94 —

3 L isty  dłużne za 100 złr 
G Z. kr. w> (d) 6 °0) 3P0 wlikw 57 50

* • ’ * . ( * )  5 ° 0) 2 a“ 0 48 -
4 Obligi za 100 ztr 

Indemnizacyjne gahe 5 pre m k. 104 25 105 25
Kom banku kraj 5 pre w. a I. em
Pożyczka kraj z r 1873 6 pre w a 

1883 4 „
5 L o s y  

LoBy miasta Krakowa
„ * Stanisławowa

6 Monety
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . , . >
Napoieondor „ . . . .
Półimpeijai rosyjski . . . . .  9 69
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich , , ,

9 — 
50 ~

100 50 10 50
104 — 106 — 

96 50 97 60

24 iO 26 50
— --  38 —

6 57 5 67
5.61 5 71
9 41 9 6! -
9 69 9 79
1 36 1 '8

120V4- l '2 2 %
57 90 E8 90

Telegram  giełdowy,
Wiedeń dnia 4 lipca. godz. 1. min 45.

Akcje kredyt.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbabny 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahuy 
Czerniowieckk 236.—

301*75 
66*30 

314 — 
122*75 
225*25 
201*75 
254*— 
121 50 

32*10 
227.75

Węg. kolej półn.
wachodn. 185 50 

Wiedeńskie losy
kom. 143 50

Akcje tytoń. 111*50 
Gal. obi; indem 104 50 
Elbethale 212*75 
L&nderbanki 227 10 
R enta zł. węg lo0*50 
Bankyereiny 106 — 
Renta węg. pap. 95*10 
Ruble 1 21*50

Usposobienie spokojne,

O. k . jen. D yrekcja k o le i państw ow ych.
W y c ią g  a  r o z k ła d a  ja z d y

Do Lwowa przychodzą :
1. Ze Suchy, Chyrows, Husiatyna, Stanisławowa 

Stryja pociąg osobowy o 3 86 po południu.
2. Z Pesztu, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja, 

pociąg osobowy o 8*26 z rana.
8. Z Pesztu, Ławooznego, Orlo, Stroi, Chyrowa, 

Husiatyna, Stanisławowa i Stryja pociąg osobowy o 
12*08 w nooy.

Ze Lwowa odchodzą:
4. Do Stryja, Stanisławowa, Husiatyna. Chyrowa i 

Suchy pociąg osobowy o i0*20 przedpołudniem.
5 . Do Pesztu, L&wocsnego. St.yją, Chyrowa i Su- 

chy pociąg osobowy o 8*46 wieczorem.
6. Do Peizta, Ławocznego, Stryja, 8tanii!awow*t 

Hneiatyn*} Chyrowa i Stróż, Orlo pociąg oiobowy t 
5-60 z rana. 1

uoi ńny podane tą podług zegara lwowskiego.
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P O W I E Ś Ć
K a a - w e i e g o  d e  3^£©:n.tópl3a..

(Ciąg dalazy].

Tymczasem jednak nowo przybyli doszli do 
gazonu pod kasztanami.

W icehrabia przedstawił siostrze swojej i 
ojcu pana de Polart, kóry przyjętym został 
z ostrożną grzecznością przez starca, a z nie
zmiernym chłodem przez Diannę.

Takiem już było położenie tej rodziny, źe 
ktoś obcy, przyprowadzony przez Gontrana, już 
przez tan sam fakt stawał się podejrzanym.

Pan de Polart z niezmąconą niczem pewno
ścią siebie, zdawał się niaspostrzegać tego przy
jęcia niezbyt sympatycznego i rozpoczął rozmowę 
z miną najswobodniejszą w świecie.

Baronowi nie brak było wrodzonego sprytu, 
ani powierzchownej edukacji... widział był wiele, 
zwiedziwszy kolejno wszystkie niemal stolice E u
ropy; rozmowa jego przeto była urozmaiconą, 
zajm ującą, cokolwiek tylko pozbawioną dystynkcji 
w formie.

Tego dnia jednak, pan de Polart znalazł 
s :ę w obec audytorjum bardzo źle usposobionego 
do odpowiadania mu i przez to znalazł się w ko
nieczności monologowania, co W3zakże nie amba- 
rasowało go ani trochę. Rzadkie jednozgłoskowe 
odpowiedzi Dianny i najmniejsze poruszenia gło
wą hrabiego Presles zdawały mu się dostatecznym 
dowodem ich uwagi i zajęcia.

Po upływie trzech kwadransy takiej szcze
gólnej jednostajnej rozmowy, zamierzał już nie
zawodnie zdecydować się pożegnać, kiedy przy
bycie nowych osób zmieniło jego postanowienie i 
skłoniło do przedłużenia jeszcze wizyty.

Osobami tymi byli nie kto inny jak Jerzy 
Herbert, Marceli de Labardes i Rani Simeuse.

Ci dwaj ostatni od dwóch godzin przeszło 
znajdowali się już w zamku, w apartamencie 
Jerzego.

Na skutek długiej rozmowy, która miała 
właśnie miejsce pomiędzy Marcelim a mężem 
Dianny, rozmowy, której on był obecnym, Rsul 
zdał się przejętym najszczerszą radością, a wy
raz tej radości odbijał się mimowoli na jego 
twarzy.

Jerzy poglądał na niego z życzliwym uśmie
chem i rzekł do Marcelego półgłosem: i

— W dniu, kiedy po raz pierwszy powziąłem j 
nadzieję, źe moja ukochana Disnna zostanie moją J 
żoną, w dniu tym wyglądałem tak samo... A lj 
mój drogi 1 Cóż to za piękne rzeczy młodość i 
miłość!...

— N iestety!... — szepnął pan de Labardes do 
siebie z cicha — niestety ja  nie zaznałem uciech 
młodości, ni miłości czarów... Szczęliwsi są ode- 
mnia ci, co mogą kochać i wierzyć w szczęście!... 
Ja  wierzę tylko w wyrzuty sumienia...

— A teraz — podjął Jerzy Herbert — jeśli 
chcecie możemy pójść do pań, które są w parku 
z moim teściem...

Wszyscy trzej mężczyźni opuścili zamek i 
podążyli do parku, gdzie, jak to powiedzieliśmy 
powyżej, zastali nietylko generała i jego córkę, 
ale jeszcze Gontrana i pana barona Pcdart.

XXIV.

Przybycie Jerzego i Marcelego było stra 
sznie nie na rękę Gontranowi. W iedział wybor
nie, że baron Polart nie mógł żadną m iarą im 
się podobać, ani jodnemu, ani drugiem u; to 
też nie uznał nawet za właściwe im go przed 
stawić.

To zresztą nie zakłopotało ani troszeczkę 
przybysza, który, nie spostrzegając niby zupełnie 
wymuszonego i lodowatego sposobu, w jaki przyj
mowano jego awanse, czynił niesłychanie śmiałe 
wysiłki ku uogólnieniu rozmowy, mówiąc o wszy- 
stkiem i Bóg wie czem jeszcze : de omni re sci- 
bili et ąmhusdam aliis...

M.mo wszystkich tych bohaterskich usiło- j 
wań, godnych bez zaprzeczenia, by lepszym uw ieó-1

j czone były skutkiem, nnodobieństwem dlań było 
| stopić i złamać lodów, które stawały jako nie- 
| przebyta barjera międc nim, a jego milczącymi 
f słuchaczami.

Oprócz tego sposć znaczący, w jaki Mar- 
J celi de Labardes i  Ril Simeuse poglądali n a  

barona, wyrażał aż nad) jasno, że jeden i d.-ugi 
czują doń nieprzepartą ntypatję.

Trudniej było zdi sobie sprawę z zacho
wania Jerzego Herbert;tle to pewna zawsze, że 
uczucia jego ani trochę nie pozwalały przypu
szczać jakiejśkolwiek źizliwości, charakter bo
wiem otwarty i lojalny Jrowcnsalczyka, musiał 
czuć instynktowną odraz dla natury tak podstę
pnej i chytrej jak baror.

Co do Dianny, ta  d przybycia Marcelego 
i jego przybranego syna zdało się, napomniała 
całkiem o obecności nknajomego gościa; po
grążyła się w zamyśleni boleanem, a głębokiem 
i bez wszelkiego wątpiem, wszystko co się działo 
i mówiło dokoła niej nu zwracało ani na chwilę 
jej uwagi.

W rzadkich interwiach tylko oczy jej spu
szczone, podnosiły się i ia mgnienie oka rzucały 
przelotne spojrzenie na lękną twarz Raula.

W chwilach takich Dian na bladła lub ru 
mieniła się mimowolni, a rysy jej- wyrażały 
prawdziwe wzruszenie.

Bezinteresowny a reświndomy widz tej nie
mej Bceny byłby musia niezawodnie wnieść z 
tego jej wzroku i tego zruszenia, że pani H er
bert jes t namiętnie zakebaną w Raulu de S i
meuse i że nie zdaje si nawet skrywać płom ie
nia tej występnej namiętości, co ją  traw i!..,

A jednak B ó g sau m e najlepiej, jak dalece 
te domysły, acz tak praidopc dobno pozornie, da
lekie były od prawdy!...

Baron Polart wstał 
— Panie hrabio — cwał się — nie umiał

bym wypowiedzieć, jakbardzo uważam się za 
szczęśliwego, że m iełei zaszczyt zostać mu 
przedstawionym... Ośmielm się mieć nadzieję, źe 
raczysz mi pan pozwolić,przez czas pobytu mego 
w Prowancji, przybywać u, składać mu me usza
nowanie...

Pan de Presles skłonił się w milczeniu. 
Baron Polart wziął lub przynajmniej udał, 

J że bierze ukłon ten za przyzwolenie i podzięko
wał wielce gorąco, jak gdyby okazano mu naj
większe odszczególnienie.

Skłonił się głęboko przed Dianną. Złożył 
ukłon ogólny pozostałym i opuścił taras w to
warzystwie Gontrana.

Cóż chcecie... nie przedstawiliśmy wam, czy
telnicy, barona Polart za typ skończony doskona
łego szlachcica i zmuszeni jesteśmy przyznać, że 
mimo jego szlachectwo tak niezaprzeczone, we
dle jego zapewnień, była w nim jakaś przyjemna 
mięszanina komiwojażera, prowincjonalnego te 
nora i kupca wody kolońskiej zarazem.

Co przecież nie przeszkadzało baronowi de 
Polart być człowiekiem najwięcej chyba uordero- 
wanym w całym świecie...

W przyszłości może i ta  zagadka nam się 
wyjaśni.

Bądź co bądź, skoro tylko Gontran i jego 
towarzysz znaleźli się w takiem oddaleniu, źe 
słyszeć już nie mogli głosów zgromadzonego pod 
kasztanami towarzystwa, Jerzy zawołał:

— Na miłość boską, Dicnno! któż to jest ten 
pan?...

Ten wykrzyknik pytający przerwał zamy
śleni# młodej kobiety.

— Ten pan, — odpowiedziała, — jest jak  się 
zdaje, jakimś przyjacielem Gontrana...

— Przyjacielem Gontrana! — powtórzył Jerzy. 
— Czy jesteś tego pewną rzeczywiście?

— Bez wątpienia, boć to on przecie przed
stawił nam go przed chwilą...

■— Pod jnkiemż nazwiskiem?
—  Pod nazwiskiem barona de Polart, jeśli się 

nie mylę...
— B iron przemycany... bezwątpienia!...
— Bardzo to możliwe... nawet bardzo prawdo 

podobne...
— Bądź pewną, źe tak  je s t .. A moja ko

chana Dianno, gdzie też u diabła twój brat cho
dzi wyławiać swych przyjaciół?...

— Jeśli chcesz to wiedzieć, winionbyś pytać 
jego o to  a nie mnie, bo ja najzupełniej tego nie

wiem... Ale powiedz mi, Jerzy, więc ty masz 
bardzo złą opinję o tej nowej znajomości Gon
trana?...

— Niesłychanie złą... Instynkt, którego d o 
świadczyłem już niejednokrotnie i który nigdy 
mnie nie zawiódł, każe mi uważać tego mniema
nego barona za intryganta.

— A ja, kochany mój Jerzy, który uważam się 
cokolwiek za fizjonomistę. byłbym surowszym od 
ciebie jeszcze — dodał Marceli.

j — Jakto ?
: - T y  uważasz nowego przyjaciela Gontrana
j za intryganta, jak  powiedziałeś ?...

— Tak, niezawodnie!...
— A więc ja uważam go za ło tra  najgorszego 

i gatunku... za człowieka niesłychanie niebezpiecz- 
j nego, i lękam się niezmiernie, by nie zawładnął 
i Gontranem i nie pociągnął go do jakiegoś brzyd
kiego czynu.

— Być może, — szepnęła Dianna, — być może, 
źe on ma na brata mego mniej wpływu niż się 
panu zdaje.

— Droga pani, uieludźiny się pod tym wzglę
dem!... Przeciwnie, wpływ ten musi być niezmier
nym skoro Gontran, a pewien jestem, że pani 
zastanowiwszy się, przyznasz to samo, bez w aha
nia i bez zawstydzenia się przedstawił swemu 
ojcu i siostrze błazna tego rodzaju, czego z p e 
wnością w innym razie byłby się strzegł jak  
oparzenia...

- -  Być może, — podjęła Dianna, — że Gon
tran sam łudzi się, co do oseby tego barona de 
Polart i me widii go takim jakim jest w rze
czywistości...

— Nie mógłbym, droga pani, dzielić tej opi- 
nji... Gontran zna się na ludziach, wierzaj mi 
pani, tak dobrze jak długoletni spowiednik lub 
stary dyplomata... Co robi, robi z rozmysłem... 
skoro się daje powodować, to z pewnością z całą 
świadomością rzeczy...

(C. d. n.)

Materie wełniane Ma suknie damskie M agazyn  . K I A TEK i S Y Nm l l l U I j U  fffUSIlillllU otrzymał w  wie lici ein w$Tbo*ze we Lwowie, plao Kapitulny 1. 1.
Pióbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

otrzymał w  w7ieIKiein wjboiz©
sprzedaje po cenach najniższych 202S

2813 2 -2
Z powodu zwinięcia fabryki

do sp rzedan ia
po nader zniżonej cenie następujące wyroby:

1) Gniotownik do zboża na drewnianej podstawie zamiast 
złr. 150 obecnie złr. 110.

2) 2 pługi 3 skibowe całe żelazne zamiast po złr. 116 obec
nie po złr. 45.

3) Siewnik specjalny do koniczyny zamiast złr. 75 obecnie 
złr. 50.

4) Młynek do zboża z lOa rafam i a la Clayton ShutU. za
miast złr. 117 obecnie złr. 95.

5) Siewnik 5 rzędowy na jednego konia specjalny do bura
ków, rzepaku i kukurydzy zamiast złr. 165 obecnie złr. 110.

6) 2 płużki do podgartywania kartotli zamiast po zł. 21 obec
nie po złr. 18.

o) 1 plewiacz do buraków, rzepaku i kukurydzy zamiast 
złr. 26 obecnie złr. 20.
Oprócz tego do sprzedania używane lecz odnowione i 

w całkiem dobrym stanie następujące przedmioty.
Garnitur parowy m łocarniany składający się z lokomobili 

3 konnej i młocarni 36 cepowej bijący 100 kóp dziennie za ce
nę złr. 1.560.

Kosiarka przerobiona ze żniwiarki Backeya złr. 50.
K ierat 6—8 konny z obu transmisjami złr. 180.
Sikawka Nocla Nr. 3 zamiast złr. 140 obecnie złr. 100.
Wóz ciężarowy bardzo silny z platformą złr. 100.

TaifŻB do sp rzed an ia  Fabryka m aszyn rolniczych  
z budynkami i całym urządzeniem.
Zgłaszać się pod ad resem : S. C z e k a ń s k i  w Czortkowie.

H5H5HSESE5HI5E35EHEEHS2SeiS
1 Lwowska Fabryka Asfaltu I

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do krycia dachów 

S. Szeligi-Ł^szłzie-wicza, in ż y n ie r a  
LWÓW, Koryto 13. 

poleca: ASFALD FTJNDAMEKTÓW dla izolowania murów od wiigooi,

M
g
Bi

i
i

poi
kładziemy na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE J.ZO- 
LIRTLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ r o l a  lO  m  □  o d  
Si z ł .  d o  3 .5 0 .  wysokich gatunków do krycia daohów, LAK ASFAL
TOWY, do konserwacji daohow tekturowych, SMOLĘ ANGIELSKĄ

bezwodną. 2742 21—?
O s u s z a  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem znanym detąd w bu

downictwie najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Fib'’yka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i reneracje tychże- Metr □  od 60 do 80 centów.
CS-̂ warancja 5 lat.

Zamówienia narobety w Krakowie przyjmuje J ó z e f  S Z apl& talsk i.
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GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
pooząwtzy od dnia 12. lutego 1889

w y d a j e

4 1|20j0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniGwem wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4790/0

Lwów dnia U  lutego 1889.

2409 ii9—? X>yr*ekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.

I C I O t i l  a u l r  Tutek cygaretowych hyjionicznycii
S / j Ł U I L  oc! g i  i-20 (najlepsze zł. 1-60.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości

fabryka T utek cygaretowyek
S« Wm Siiesnojoirakiego
•2485 Lwów, Teatralna 3 ;naprzeciw Katedry),

Opakowanie gprstlis. Przy 5000 koszta transportu ponosi fshiyesa.

1 FffiOMA1 SKŁAD B0T8WTOI i f l i  ip ff l j
2 p rz y  p la c u  H alick im , L. IS. |

Niniąjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż \  
d l  sezon wluseiiiiy 1 Iclu! zaupainjisMi magazyn mój |

w doborowe sukna i materje wełniane, w zakrop safciea mg- % 
fikioh wchodzące, nadmieniając, iż ozan. PT. Odbiorcy mogę % 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze enknie po takich cenach Sf 
otfEymaó, jak w każdym magazynie lzraelłykim, a nadto u«on % 
sawaze najmodniejszy,, zaś wytonanie aufcioa niezawodBio *  

Bomienidejaze. *
Dziękuj4 0 Szanownej Po T. Publiczności za względy, któ- ii 

rych przez lat 1 0  istnienia firmy mojej doznawałem, tuazg *obie, 
że mig i nadał takowym łaskawie zaszczycać raozy.

fŁ cufrzaiiowarusm

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
Piao Halicki, L, !S.2756 19 -24
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(F ły im e  z ło te  i  s r e b r n e  ia rb y ,)  Wyna ezione przez firmg Leopolde 
Epsteina w Bemie pĘnne złote i srebrne forDy stanowią w nowoczesnej technice 
farb wielki postęp, to też cieszę sig one w kołach f  enowych jak najwijkszfn 
uznaniem. Po wieloletnich uciążliwych próbach udiło sig wreszcie wspomnianej 
firmie, fa.bj te sporządzać tak doinonalo, że nawet najfcaruziej wygórowanym wy
maganiom w każdym kierunku odpowiadają. Płynne zlcta i srebrne farby przydaję 
sig w oeiac-h sztuki i dekoraeyj, do pozłacania i posrebrzania wszelkich rozmaitych 
przedmiotów z drzewa, szkła, motali, kamieni, porcelany, Bkóry, papieru, wosku 
dalej ram do obrazów i zwierciadeł, sprzgiow koszykuwjcb, rzeźb z drzewa i 
kości, figur gipsowych, pajękow eto. eto. Faibami temi można z najwigkezę 
łatwościę powieeaó każdy jakikolwiek przedmiot i to po prostu za pomocą pgdsla. 
A co do połysku i ozjstośui . 4  ono niedoścignione, a ponieważ nie zggszczaję sig, 
przeto osigga się lekką i delikatną powłokę nadzwyczajnej trwałości. Z powoda 
zaś, że firma farby te po bardzo taniej cenie sprzedaje i że nadto 04 one bardzo 
wydatne i z oszczędnością jckoteż z korzyścią uzyo się dają, mają one pierwszeń
stwo przed wszystkiemi tego rodzaju innemi f.crykatami, Wobec dotychczasowego 
(komplikowanego sposobu pozłacania i posreDrzama oddają te płynne złote i 
Brebrae f.rby nieocenione usługi. Prosty Bposób postępowania umożliwia każdemu, 
uszkodzone ramy do obrazów 1 zwierciadeł, jakoteż w ogóle wszystkie przedmioly, 
których pozłota uszkodzoną została, na nowo pozłocić albo posrebrzać.

Firma Leopolda Epsceina w Bernie na Morawa rozueła płynne złote i srebrne 
farby po cenie 1 złr, za flakon. 2826

- . . jS a o r n e  k a w j
jun t */8 kilo 84 do 90 centów 

poleca

Ł Y K JĄ

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1.11.
2823

1
■? " h«.v< b .1 ;i . W -’ y tj

4 ,  3 ,  p o k o j e  z p rz y n a leży to śc ia m i. P o k ó j ,
iE .y s ia , k w c l m i a .  F o m i e 8 z k a i ) i &  k a w a 
l e r s k i e .  P o k ó j  i  k i c h a ł a .  S k l e p  w y n a j
m uje  S a r s e ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a  U e r l e m i -
l i i a i i t a  1 5 r a j e r a  Brajerowska 10. w godzinach 

9 — 1 i 3 — 6 . S&C6 64—?
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Kantor wymiany
c k. nprz. g»l-

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w szystk ie  e lek ta  i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

j»io l i s t y  l i l p o t e c z a e ,
jakoteż

5% prem iowane L isty hipoteczne,
które według prawa a d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X V in  
N. 93) i na:w. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnycb, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, aa kaucje i wadjs, są w tym  
kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłoczaie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowisji 1221
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GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n s

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

2410 8C9—?
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G lińsko
Fabryka ozdobnych

Pieców kaflowych
2814 mrrymujo

S K Ł A D
■ a l i c a ,  S o l D i e s l s i e g f O  

liczba 3.

2747 Największy wybór

■i'óU 6-12
Ni-Lłtzownne

C arbolineum
najpewniejszy środek do ochiouienis 

r o b ó t  d r e w n ia n y c h
Bfjrztdaje

Arnold W erner W6 Lwowie

Z
poleca nowo urządzony handel

W ILH ELM A

$ V I ) 0 8 A
we Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 

Ceny fabryczne,

Kamienica
pierwszorzędna o stałej ręcie we 
Lwowie do nabycia gotówką ;lub 
w zamian na folwark z inwentarzem.

Zgłoszenie: Zarząd drukarni 
Łyczatów 1. 3. 2842 8—6

Niezawodne środki
przect ’J>

Fenihn 60 ct.
Ziółko ontimolowe 30 ct. 
Popierki a tiT«o!oweS ct.

P B & a sisw o m  M ikoton 5"o ct.

§Kuaboin i  
K a r a k o n o m Grylon 30 ct.
P c h ł o m  proszek perski

po fi, 10, 2 0  i 30 ct.

Grzybowi domowemu
A M c h e n ia  kilo 40 ot

H flu c h o m  papierki 3 ct.

5>cle»». v

Jan Ihnatowicz
wa Lwowie ul. Kopernika 1. 3. w Kra- 
tuwie Sukifnaice 1 2 0 . w Csrrniow- 

caoh Rynek 1. 2. 83t7

J ersey
i bluzki trykotowe

! w największym wyborze 
polens n*jtaniai 

m a g a z y n  n o w o ś c i

H in ia  S i i la p
w« Lwowio

niwa Halinka 1. l a
I572S

Anonse PP« Abomatfiar.
M ó r*  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p r n -  
w ile j u n tie a z o z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b jf to ś o l  12 w ie r s z y  m is  

s iy e a n ls .

Bilard w bardzo dobrym stanie, 24 bii 
gcśoisnycł i 16 kijów jest zaraz do 
sprzedania pod bardzo przyetępnemi wa
runkami. Łaskawe zgłoszenia przesłać 
proszę pod lit. H. F. G. poste restante 
Chrzanów.

Student wiedeńskiego uniwersytetu, mo
gący wykazać eig bardzo chlabnemi 
świadectwami, poszukuje lekcyj podczas 
feryj. Adres •• M. S. beim k. k. Universi- 
latsportier. Wien.

Dwie panienki lub dwóch studentów 
przjjmie sig na wikt i stanajg od wakaoji 
za mierną cenę. Zgłosaenia pod adresem: 
J Ł poste restante Lwów. uL Trzeciego 
maja I. 4 _________________

Inetrumentów smyczki 
szuknję do nabyoia 
szenia pod adresem
PrzemyT

imyczkowych starych ps
ia lub oglądnięcia. Zgło- 
jm: „Amator" post. rest.

z ohlubnemi świadectwami 
na

Nauczyciel
poszukuje umieszczenia na w;i, tenże
przygotowuje do szkół ludowych lub 
gimnazialnyoh w języku polikim lub nie- 
mieokim, Zgłoszenia pod t dresem K arol 
Zawisza we Lwowie, rynek 1. 23 u pana 
Zyoha.

Emerytowany nauozyci i semiaarjum 
nauczycielskiego — s»m jeden, z pla
nem n&ukowym i metodą nauczania 
dla B:kół ludowych, dobrze obzna om oay, 
biegły tskże w języku riemieckim, po
szukuje od 1 wrześaia 1889 umieszozenia 
jsko nauozyeiel do jednego lub dwojga 
dzieoi w doma obywatelskim w kraju lub 
zagranicą pod warunkami umiarkowane- 
mi. Łaskawe zgłoszenia nadsyłać proszę 
do końca lipoa b. r. pod lit. Z. Z Krr.- 
ków poBte restante.

OJrowipóKialny redaktor; W acław P»rśf5? r- hhryki Pwhm FijaJkowakieh w Biaiaj


